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Nota od autora
Za wyjątkiem prologu i epilogu, wszystkie teksty zawarte w tej książce były

publikowane w latach 1993-1996 w rubryce „Maktub" w dzienniku

A Folha de Săo Paulo oraz w wielu innych gazetach brazylijskich.



O Mary jo  bez grzechu  poczęta,  módl  s ię  za nami ,

k tó rzy s ię  do  C ieb ie  uc iekamy.

Amen.

Rio  de  Jane i ro ,  sobo ta  31  s ie rpn ia  1996  r oku



Dla S. I .L .

Edouarda  Rangela  i  Anne Carr iere ,

 mistrzów  rygoru i  współczucia



Uczeń n ie  przewyższa  nauczyc ie la .

Lecz  każdy,   dobrze  wyuczony ,

będz ie jak  jego nauczyc ie l .

Łukasz ,  6 ;40



P r o l o g

—  Z  p laży,  we  wschodnie j  częśc i  wiosk i ,  do j rzeć  można  wyspę, 

na  k tóre j  wznosi  s ię  g igantyczna  świątyn ia ,  z  n iez l iczoną  i lośc ią 

dzwonów  —  powiedz ia ła  kobie ta.  Mały  ch łop iec  po  raz  p ierwszy 

widz ia ł  ją  w  tych  okol i cach.  Zwróc i ł  uwagę  na  osobl iwy  s t ró j  i 

we lon,  okrywający  je j  w łosy.

—  Czy  znasz  tą  świątyn ię?  —  spyta ła .  —  Pójdź  ją  obej rzeć  i 

powiedz mi ,  czy c i  s ię  podoba.

Dziec iak  urzeczony  urodą  n iezna jomej ,  udał  s ię  we  wskazane 

mie jsce.  Us iad ł  na  p iasku  i  zaczął  bacznie  wpatrywać  s ię  w 

horyzont ,  a le  zobaczy ł  ty lko  to ,  co  zwykle:  b łęk i tne  n iebo, 

z lewające  s ię  z ta f lą  oceanu.

Rozczarowany,  powędrował  do  sąs iednie j  osady  i  spyta ł 

napotkanych  rybaków,  czy  s łyszel i  cokolwiek  o  jak ie jś  wyspie 

a lbo  świą tyn i .

—  O  tak !  To  by ło  bardzo  dawno  temu,  w  czasach,  k iedy  ży l i  tu 

moi  pradz iadowie  —  odezwał  s ię  s tary  rybak.  — Trzęs ien ie  z iemi 

pochłonęło  wyspę.  Choć  n ie  można  je j  już  zobaczyć,  zdarza  s ię 

czasem,  że  w  morsk ich  g łęb inach  s łychać  b ic ie  świątynnych 



dzwonów.

Chłopiec  powróc i ł  na  p lażę  i  wytęży ł  s łuch ,  a le  do  jego  uszu 

dobiega ł  jedynie  szum morsk ich  fa l  i  k rzyk mew.

Kiedy  zapad ła  noc,  przysz l i  po  n iego  rodz ice .  Lecz  już 

następnego  ranka,  skoro  świ t ,  znów  wróc i ł  na  p lażę .  Obraz 

n ieznajomej  n ie  dawał  ch łopcu  spokoju .  Wydawało  mu  s ię  n ie  do 

pomyślen ia,  aby  osoba  tak  p iękna  mogła  k łamać,  jeś l i  ona 

k tóregoś  dnia  powróc i ,  chc ia łby  móc  je j  powiedz ieć,  że  choć  n ie 

do j rza ł  wyspy,  to  s łyszał  dzwony świątyn i  puszczone  w ruch  przez 

fa le .

Mi ja ły  mies iące.  Z  czasem  chłop iec  zapomnia ł  o  ta jemniczej 

kobiec ie ,  lecz  pamię ta ł  o  skrywającej  skarby  podwodne j  świątyn i . 

Gdyby  pos łyszał  dźwięk i  dzwonów,  mia łby  przynajmnie j  pewność, 

że  rybacy  mówi l i  prawdę.  A  gdy  dorośnie  mógłby  zgromadzić 

dość  p ien iędzy,  by  zorganizować  wyprawę  w  poszuk iwaniu 

zatop ionych  skarbów.

Nie  in teresowała  go  już  szkoła  an i  zabawy  z  ko legami .  Sta ł  s ię 

u lub ionym  celem  kpin  innych  dz iec i ,  k tó re  powtarza ły  w  kó łko : 

„On  n ie  jes t  tak i  jak  my.  Wol i  przes iadywać  nad  brzegiem  morza, 

n iż  bawić  s ię  z  nami ,  bo  lęka  s ię  przegranej " .  I  śmia ły  s ię  g łośno 

na  widok  ch łopca  s iedzącego  na p laży.  Wc iąż  n ie  udawało  mu s ię 

pos łyszeć  s tarych  dzwonów,  lecz  każdego  ranka  uczy ł  s ię  czegoś 

nowego.  Na  począ tku  odkry ł ,  że  k iedy  wsłuchuje  s ię  w  szum 



morza,  fa le  n ie  rozpraszają  już  jego  uwagi .  Trochę  późnie j 

przywykł  do  krzyku  mew,  do  brzęczenia  pszczół ,  do  sze lestu 

wiat ru  w  palmowych  l iśc iach .  W  bez  mała  pó ł  roku  po  p ierwszym 

spotkan iu  z  ta jemniczą  kobie tą,  żaden  hałas  n ie  by ł  już  w  s tan ie 

go  rozproszyć,  lecz  i  tak  n ie  pot ra f i ł  dos łyszeć  b ic ia  dzwonów 

za topionej  świątyn i .

Czasami  przychodzi l i  do  n iego  rybacy.  „My je  s łyszymy"  — mówi l i 

z  przekonaniem.  Chłopcu  to  s ię  c iąg le  n ie  udawało.  Z  czasem 

s łowa  rybaków  sta ły  s ię  inne:  „Jesteś  zbyt  prze ję ty  tymi 

dźwiękami  dzwonów.  Daj  temu  spokó j  i  wracaj  do  zabaw  z 

ko legami .  Pewnie  ty lko  rybacy  mogą  je  us łyszeć" .

Po  roku  dał  za  wygraną.  „A  jeś l i  c i  ludz ie  mają  rac ję?  Lepie j 

będz ie  jak  urosnę  i  zostaną  rybak iem.  Wtedy  każdego ranka  będę 

wracał  na  brzeg  i  k iedyś  na  pewno  us łyszę  dzwony.  A  zresztą, 

może  to  ty lko  legenda?  Może  podczas  t rzęs ien ia  z iemi 

rozt rzaskały  s ię  wszystk ie  dzwony  i  n igdy  już  n ie  zagra ją?"  — 

myśla ł  w  duchu.  Tego  popołudn ia  postanowi ł  wróc ić  do  domu  i 

dać  sobie  spokój  z  zatop ioną  wyspą.  Zbl iży ł  s ię  da  oceanu,  by go 

pożegnać  i  raz  jeszcze  ogarnął  wzrok iem  jego  bezmiar .  A 

ponieważ  n ie  zaprząta ł  już  sobie  g łowy  dzwonami ,  mógł  radować 

s ię  po  prostu  śp iewem  mew,  szumem  fa l  i  sze lestem  wiat ru  w 

palmowych  l iśc iach.  W  odda l i  pos łysza ł  rozbawione  g łosy  dz iec i  i 

poczuł  s ię  szczęś l iwy,  że  znów powróc i  do  zabaw z rówieśnikami . 



Pewnie  na  początku  jego  ko ledzy  będą  s ię  z  n iego  naśmiewać, 

a le  szybko  zapomną  o  tym  co  s ię  zdarzy ło  i ,  jak  dawnie j ,  znów 

przy jmą  go  do  swego  grona.  Rozpiera ła  go  radość  i  tak  jak  może 

to  uczynić  ty lko  dz iecka  — podziękował  za  dar  życ ia .  By ł  pewien, 

że n ie  s t rac i ł  czasu  na marne,  bo  nauczy ł  s ię  obcować z  przyrodą 

i  szanować  ją .  I  nagle ,  n iespodziewanie,  k iedy  s łucha ł  morza, 

mew,  sze lestu  pa lm  i  g łosów  swoich  przy jac ió ł  w  oddal i ,  dobieg ł 

go  p ierwszy dźwięk  dzwonu.  I  następny.

A  potem  jeszcze  następny,  aż  w  końcu  odezwały  s ię  wszystk ie 

dzwony zatop ione j  świątyn i ,  wypełn ia jąc  radośc ią  jego  serce.

Wie le  la t  późnie j ,  k iedy  by ł  już  doros łym  mężczyzną,  powróc i ł  do 

swoje j  rodz innej  wiosk i .  N ie  zamierza ł  już  wydobywać  z  g łęb in 

marzą  zatop ionych  skarbów.  Pewnie  ca ła  ta  h is tor ia  by ła  jedynie 

wytworem jego  dz iec ięcej  wyobraźni .  Może n igdy  n ie  s łyszał  b ic ia 

zatop ionych  dzwonów?  Ale  poszedł  na  p lażę ,  by  pos łuchać  szum 

u  fa l  i  śp iewu mew.

jak ież  by ło  jego  zdz iwien ie,  k iedy  na  p iasku  u j rza ł  s iedzącą 

kobietę,  tę  samą,  k tóra  k iedyś  opowiedz ia ła  mu  o  wyspie  i  o 

świą tyn i .

— Co tu  rob isz?  — spyta ł .

— Czekam na c ieb ie .

Chociaż  od  ich  spo tkania  up łynęło  wie le  la t ,  by ła  tak  samo 



piękna jak  dawnie j .

Ten  sam,  wcale  n ie  sp łowia ły  welon  okrywa ł  je j  włosy.  Podała  mu 

zeszyt  w b łęk i tne j

ok ładce .

— Pisz.  K iedy  wojownik  świat ła  pragnie  dowiedz ieć  s ię ,  czy  jakaś 

osoba  jest  godna  zaufan ia,  wtedy  spogląda  na  n ią  oczami 

dz iecka,  bowiem dz iec i  pot ra f ią  pat rzeć  na  świat  bez goryczy.

— A k im  jest  wojownik  świat ła?

—  Człowiek iem,  k tóry  umie  docen ić ,  jak im  cudem  jest  życ ie ; 

k tóry  do  samego  końca  walczy o  to ,  w co  wierzy i  pot ra f i  us łyszeć 

b ic ie  dzwonów kołysanych  w g łęb inach  oceanu.

Mężczyzna  n igdy  dotąd  n ie  sądz i ł ,  że  jes t  wojownik iem  świat ła . 

N iezna joma  zdawała  s ię  czytać  w jego  myślach:

—  Wszyscy  to  pot ra f ią .  A le  n ik t  nawet  n ie  pode j rzewa,  że  jest 

wojown ik iem  świat ła .  Każdy  cz łowiek  może  n im  być.  Spoj rza ł  na 

b ia łe ,  n iezapisane kar tk i  zeszytu.  Kobieta  znów s ię  uśmiechnęła :

— Pisz.



P o d r ę c z n i k  W o j o w n i k a  Ś w i a t ł a

Wojown ik  świat ła  n igdy  n ie  zapomina,  co  to  wdzięczność .  An io ły 

dopomog ły  mu  podczas  b i twy,  s i ły  n ieb iańsk ie  ustawi ły  każdą 

rzecz  na  odpowiednim  mie jscu  i  sprawi ły ,  że  wojownik  móg ł  dać  z 

s ieb ie  wszystko.  Jego  zna jomi  mówią:  „A leż  on  ma  far t ! " ,  bo 

wo jownik  o t rzymuje  czasem  od  życ ia  o  wie le  więcej ,  n iż 

oczekuje.  Dlatego  k iedy  zachodzi  s łońce,  k lęka  i  dz ięku je 

Opiekuńczemu  Płaszczowi ,  k tó ry  go  otu la .  Jednak  jego 

wdzięczność ,  n ie  ogran icza  s ię  ty lko  do  świata  duchowego:  n ie 

zapomina  n igdy  o  przy jac io łach ,  bowiem  na  polu  b i twy  ich  krew 

zmieszała  s ię  z  jego  własną.  Wojownikowi  n ie  t rzeba 

przypominać  o  pomocy,  k tóre j  udz ie l i l i  mu  inn i  —  sam  o  tym 

pamię ta  i  dz ie l i  s ię  z n imi  nagrodą.



Wszystk ie  drog i  świata  prowadzą  do  serca  wojownika.  Zanurza 

s ię  on  bez  wahania  w  rzece  namię tnośc i ,  k tóra  przepływa  przez 

jego  życ ie .  Wojownik  wie,  że  wolno  mu  wybrać  to ,  czego  pragnie. 

Podejmuje  więc decyz je  z odwagą,  bez in teresownośc ią,  a  czasem 

— z odrobiną  sza leństwa.  Akceptu je  swoje  pas je  i  raduje  s ię  n im i 

z  ca łego  serca.  Przekona ł  s ię ,  że  wcale  n ie  t rzeba  wyrzekać  s ię 

podbo jów  —  stanowią  one  n ieodzowną  część  życ ia  i  napawają 

radośc ią  tych,  k tórzy b iorą  w n ich  udz ia ł .  Jednak  n igdy  n ie  t rac i  z 

oczu  rzeczy  n ieprzemi ja lnych  ani  s i lnych  więz i  z  ludźmi , 

zac ieśnia jących  s ię  z  b ieg iem  czasu  .  Wojownik  pot ra f i  odróżnić 

to ,  co  u lo tne  od  tego,  co  wieczne.



Wojown ik  świat ła  n ie  po lega  ty lko  na  własnych  s i łach  — korzysta 

także  z  energ i i  swojego  przec iwnika.  K iedy  rozpoczyna  s ię  b i twa, 

jedyne  co  pos iada,  to  zapał  i  sz tuka  fechtunku ,  k tóre j  nauczy ł  s ię 

podczas  ćwiczeń.  A le  podczas  watk i  odkrywa,  że  zapał  i 

ćwiczenia  n ie  wystarczają  do  zwycięstwa  —  nieodzowne  jest 

doświadczenie.  Wt edy  otwiera  serce  na  Wszechświat  i  pros i 

Boga  o  na tchnien ie,  tak  aby  każdy  c ios  wroga  s ta ł  s ię  d la  n iego 

lekc ją  obrony.  Jego  towarzysze  mówią:  „ jak iż  on  zabobonny ! 

Przerwał  walkę,  by  s ię  po  modl i ć  i  szanuje  podstępność  wroga!" 

Wojown ik  świa t ła  n ie  odpowiada  na  te  zaczepk i .  Wie ,  że  bez 

natchnien ia  i  bez  doświadczenia  na  n ic  s ię  zdadzą  zapał  i 

t ren ing i .



Wojown ik  świat ła  n igdy  n ie  oszuku je;  umie  jednak  zmyl ić 

przec iwnika.  Żeby  n ie  wiadomo  jak  s ię  n iepoko i ł ,  pot ra f i 

zastosować  w  walce  odpowiedn i  wybieg,  by  zwyciężyć.  K iedy 

czu je,  że  jest  u  kresu  s i ł ,  sprawia,  że  przec iwnik  ma  wrażenie,  iż 

mu  s ię  wcale  n ie  sp ieszy.  K iedy  powin ien  atakować  z  prawej , 

przemieszcza  swe  oddzia ły  na  lewą  f lankę.  Jeś l i  ma  zamiar 

ruszyć  na tychmiast  do  bo ju,  udaje,  że  jest  zmęczony  i  właśn ie 

szykuje  s ię  do  snu.  Jego  przy jac ie le  mówią:  „Popatrzc ie ,  gdz ieś 

u lo tn i ł  s ię  ca ły  jego  zapał ! " .  A le  on  n ie  prze jmuje  s ię  tymi 

uwagami ,  bowiem  przy jac ie le  n ie  mają  po jęc ia  o  jego  taktyce. 

Wojown ik  świat ła  wie,  czego chce  i  n ie  musi  n iczego objaśn iać.



Pewien  ch ińsk i  mędrzec  tak  op isu je  taktykę  wojownika  świat ła : 

„Pozwól ,  aby  wróg  uwierzy ł ,  że  n ie  odnies iesz  wie lk ich  korzyśc i  z 

decyz j i  o  a taku  —  w  ten  sposób  os łab isz  jego  zapa ł .  N ie  wstydź 

s ię  wycofać  na  chwi lę  z  b i twy,  jeś l i  czu jesz,  że  wróg  jest 

s i ln ie jszy  —  l iczy  s ię  bowiem  koniec  wojny,  n ie  zaś  po jedyncze 

utarczk i .  Jeś l i  masz  dość  s i ł ,  n ie  wstydź s ię  okazać  s łabośc i  — to 

uśpi  czu jność  przec iwnika  i  popchn ie  go  do  ataku  przed  czasem. 

Podczas  wojny  zdolność  zaskoczenia  wroga  jest  k luczem  do 

zwycięstwa" .



„To  dz iwne — myśl i  wojownik  świat ła .  — Spotka łem w życ iu  wie lu 

ludz i ,  k tó rzy  przy  p ierwszej  nadarza jące j  s ię  okaz j i ,  s tara ją  s ię 

pokazać  to ,  co  w  n ich  na jgorsze.  Zas łan ia ją  swoją  wewnętrzną 

s i łę  agres ją ,  a  lęk  przed  samotnośc ią  kry ją  pod  maską 

n iezależnośc i .  N ie  wierzą  we  własną  s i łę  i  możl iwośc i ,  a le  bez 

ustanku  przechwala ją  s ię  n imi  na  cztery  s t rony  świata" .  Wojownik 

dost rzega  tę  cechę  u  wie lu  mężczyzn  i  kobie t .  N igdy  n ie  da je  s ię 

jednak  zwieść  pozorom  i  mi l czy,  gdy  k toś  us i łu je  zwróc ić  na 

s ieb ie  uwagę.  A le  wykorzystu je  na jmnie jszą  nawet  sposobność, 

by  przezwyciężyć  własne  wady,  bowiem  inn i  ludz ie  bywają 

wspan ia łym  zwierc iad łem  d la  nas  samych.  Wojown ik  korzysta  z 

każdej  okaz j i ,  by  s tać  s ię  swo im własnym mist rzem.



Wojown ik  świa t ła  walczy  czasem  z  tymi ,  k tórych  kocha. 

Człowieka,  k tóry  ma  przy jac ió ł ,  n igdy  n ie  z łamią  wichry  losu.  Ma 

on  w  sobie  dość  s i ł ,  by  pokonać  t rudnośc i  i  iść  da le j  naprzód. 

Jednak  bardzo  często  c i ,  k tórych  wta jemnicza  w  arkana  walk i 

okazują  mu  n ieufność  i  prowokują  do  po jedynku.  Wtedy  wojownik 

pokazuje  na  co  go  s tać  —  k i lkoma  ruchami  wyt rąca  broń  z  rąk 

uczniów,  a  wtedy  znowu  powraca  harmonia  i  zaufanie .  „Czemu  to 

czynisz,  skoro  masz  tak  wie lką  nad  n imi  przewagę?"  — spyta ł  go 

pewien  wędrowiec.  „Ponieważ,  k iedy  rzucają  mi  wyzwanie,  w 

is toc ie  chcą  ze mną  rozmawiać.  W  ten  sposób  podt rzymuję  z mmi 

d ia log"  — odpar ł  wojownik .



Przed  rozpoczęc iem  ważnej  b i twy  wojownik  świat ła  pyta  s ieb ie : 

„Do  jak iego  s topnia  rozwinąłem  swoją  sprawność?" .  Wie ,  że 

wszystk ie  b i twy,  k tóre  k iedyś  s toczy ł ,  zawsze  go  czegoś  uczy ły , 

a le  te  nauk i  zazwyczaj  wie le  go  kosztowa ły .  Nieraz  t rac i ł  czas, 

walcząc  w  imię  k łamstwa,  bądź  c ierp ia ł  przez  ludz i ,  k tórzy  n ie 

by l i  warc i  jego  mi łośc i .  Zwycięzcy  n ie  powtarza ją  w 

n ieskończoność  tych  samych  b łędów.  Dlatego  właśnie  wojownik 

świat ła  wystawia  swo je  serce  na  ryzyko  jedynie  d la  sprawy,  k tóra 

jes t  tego  war ta .



Wojown ik  świat ła  szanuje  g łówną  naukę  Ks ięg i  I  Ching: 

„Wytrwałość  przynos i  pomyślny  los" .  Wie ,  że  wytrwałość  n ie  ma 

n ic  wspólnego  z  uporem.  Bywa,  że  b i twy  t rwają  d łuże j  n iż  to 

konieczne,  wyczerpując  s i ły  i  os łab ia jąc  en tuz jazm.  W  tak ich 

chwi lach  wojownik  myśl i :  „Wojna  przec iąga jąca  s ię  w 

n ieskończoność  n iszczy  również  kra j  zwyc ięzcy" .  Wtedy  wycofu je 

swoje  oddz ia ły  z  po la  b i twy  i  zawiesza  broń.  Jego  wola  walk i  jes t 

n iez łomna,  lecz  pot ra f i  zaczekać  na  dogodnie jszy  moment  do 

ponownego  a taku.  Wojownik  zawsze  podejmuje  na  nowo  walkę. 

Czyni  tak,  k iedy  s twierdza,  że sytuac ja  s ię  zmieni ła ,  n igdy  zaś  ze 

s t rachu.



Wojown ik  świa t ła  zauważa,  że  n iektóre  sytuac je  w  życ iu 

powtarza ją  s ię .  Często  s ta je  przed  problemami ,  z  jak imi  już 

k iedyś  s ię  zetkną ł .  Wtedy  wpada  w  rozpacz.  Wyda je  mu  s ię ,  że 

n ie  uda  mu  s ię  zrob ić  ko le jnego  kroku  naprzód,  ponieważ 

t rudnośc i  i  k łopoty  znowu  powracają .  „Przec ież  już  k iedyś 

przeszedłem  przez  to  samo"  —  skarży  s ię  w  duchu.  „Co  prawda, 

już  k iedyś  to  przeży łeś  — odpowiada  jego  serce  — ale  n igdy  tego 

n ie  pokona łeś" .  Dopiero  wtedy  wojownik  po jmu je,  że 

doświadczen ia,  k tóre  powtarza ją  s ię  wie lokrotn ie ,  mają  jeden 

jedyny ce l :  nauczyć  go tego,  czego  jeszcze  n ie  pot ra f i .



Wojown ik  świat ła  często  rob i  rzeczy  odbiegające  od 

przec ię tnośc i .  Może tańczyć  na u l icy ,  idąc  rano  do pracy.  Pat rzeć 

n ieznajomym  prosto  w  oczy  i  mówić  o  mi łośc i  od  p ierwszego 

wej rzenia.  Bronić  poglądów,  k tóre  innym  mogą  wydawać  s ię 

śmieszne.  W ojownik  świat ła  pozwala  sobie  na  tak ie  dz iwactwa. 

Nie  lęka  s ię  op łak iwać  s tarych  smutków  ani  radować  nowymi 

odkryc iami .  K iedy  czu je ,  że  nadesz ła  pora,  porzuca  wszystko  i 

wyrusza  na  poszuk iwanie  przygód,  o  k tórych  marzy ł .  K iedy 

odkrywa,  że jest  u  kresu  s i ł ,  bez poczuc ia  winy porzuca  walkę  d la 

jednego  czy  dwóch  szaleństw.  Wojownik  n ie  t rwoni  czasu,  by 

odgrywać  ro le ,  k tóre  chcą  mu narzuc ić  inn i .



Wojown icy  świat ła  mają  w oczach  osob l iwy  b lask.  Ży ją  i  s tanowią 

część  życ ia  innych  ludz i .  Rozpoczęl i  swoją  z iemską  podróż  bez 

tobołków  i  bez  sandałów.  Często  bywają  tchórz l iw i  i  n ie  zawsze 

postępują  tak  jak  t rzeba.  Cierp ią  z  powodu  b łahych  spraw, 

bywa ją  małoduszn i ,  czasami  uważają,  że  n igdy  n ie  uda  im  s ię 

dorosnąć,  a lbo  sądzą,  że  n ie  są  godni  b łogos ławieństwa  czy 

cudu.  Nie  zawsze  wiedzą,  ca  właśc iwie  rob ią  na  świec ie  i  często 

spędzają  bezsenne  noce,  myśląc,  że  ich  życ ie  n ie  ma  sensu. 

Dlatego  właśnie  są  wojownikami  świat ła .  Ponieważ  s ię  mylą. 

Ponieważ  zadają  sobie  pytan ia.  Ponieważ  poszukują  sensu  i  — z 

ca łą  pewnośc ią  — k iedyś  go  odnajdą.



Wojown ik  świa t ła  n ie  bo i  s ię  uchodzić  za  sza leńca.  Rozmawia 

sam  ze  sobą,  gdy  n ie  ma  n ikogo  obok.  Ktoś  powiedz ia ł  mu 

k iedyś,  że  to  na j lepszy  sposób,  żeby  porozumieć  s ię  z  an io łami , 

a  on  poszukuje  tego  kontaktu .  Z  początku  uważa,  że  to  t rudne 

zadanie.  Wyda j e  mu  s ię ,  że  n ie  ma  n ic  do  powiedzenia,  że  w 

kó łko  powtarza  to  sama.  A le  n ie  podda je  s ię .  Każdego  dnia 

rozmawia  ze  swoim  sercem.  Mówi  rzeczy,  k tórych  n ie  myśl i 

naprawdę,  mówi  g łupstwa.  Pewnego  dnia  zauważa  jednak  jakąś 

zmianę w swoim g łos ie .  Wtedy  pojmu je,  że przepływa przez n iego 

najwyższa  mądrość.  Wojownik  zdaje  s ię  sza lony,  a le  to  ty lko 

maska.



Pewien  poeta  powiedz ia ł  k iedyś:  „Wojownik  świat ła  wybiera  sobie 

wrogów".  Wojownik  wie,  do  czego  jest  zdolny.  Nie  musi  więc 

pysznić  s ię  swoimi  za le tami .  Jednak  zawsze pojawia  s ię  k toś,  k to 

pragnie  udowodnić ,  że jest  lepszy  od  n iego .  Wo jown ik  wie,  że n ie 

is tn ie je  an i  „ lepszy"  an i  „gorszy" ,  bowiem każdy  ot rzymał  w darze 

ta lenty  pot rzebne  mu,  by  iść  własną  drogą.  Niektórzy  jednak  n ie 

da ją  za  wygraną.  Judzą,  obraża ją,  rob ią  wszystko,  żeby  go 

rozs ierdz ić .  W  tak ie j  chwi l i  serce  wojownika  mówi:  „Nie  s łucha j 

tych  obelg,  one  n ie  rozwiną  twoich  umie ję tnośc i .  Zmęczysz  s ię 

ty lko  na  próżno" .  Wojown ik  świat ła  n ie  t rac i  czasu  na  prowokacje 

— on musi  wypełn iać  swoją  powinność .



Wojo wnik  świat ła  ma  zawsze  w  pamięc i  s łowa  Johna  Bunyana: 

, ,Choć  przeży łem  to  wszystko,  co  p rzeży łem,  wcale  n ie  ża łu ję 

tarapa tów,  w  jak ie  popadałem,  ponieważ  to  właśn ie  one 

przywiod ły  mnie  tam,  dokąd  zawsze  pragną łem  dot rzeć.  Teraz,  u 

progu  śmierc i ,  jedyne  co  pos iadam  to  miecz  i  przekazu ję  go 

temu,  k to  pragn ie  odbyć  swoją  p ie lgrzymkę.  Zabieram  ze  sobą 

b l izny  i  rany  b i tewne  —  one  są  świadectwem  tego,  czego 

doświadczy łem  i  nagrodą  za  to ,  co  os iągnąłem.  Te  drogie  memu 

sercu  b l izny  i  rany  otworzą  przede  mną  bramy  Raju.  By ł  czas, 

k iedy  ca łymi  dn iami  s łucha łem  opowieśc i  o  brawurowych 

wyczynach.  By ł  czas,  k iedy żyłem ty lko  d la tego,  że musia łem żyć. 

Lecz  te raz  ży ję ,  ponieważ  jestem  wojownik iem  i  pragnę  powróc ić 

przed obl icze  Tego,  w imię  Którego  zawsze walczy łem. "



Wojo wnik  świat ła  odkrywa  swoją  Drogę  w  chwi l i ,  gdy  s tawia 

p ierwszy  krok.  Wi ta  go  każdy  kamień,  każdy  zakręt .  Rozpoznaje 

s ię  w mi janych  pagórkach  i  potokach.  Widz i  cząstkę  swoje j  duszy 

w  roś l inach,  zwierzętach  i  dz ik ich  ptakach.  I  wtedy,  z  pomocą 

Boga  i  Bosk ich  Znaków pozwala,  by  jego  Własna  Legenda  wiodła 

go  ku  zadaniom,  k tóre  na  n iego  czekają.  Bywają  noce,  k iedy  n ie 

ma  gdz ie  spać,  bywają  tak ie ,  k iedy  n ie  może  zmrużyć  oka.  „Sam 

postanowi łem  pójść  tą  drogą  —  myśl i  wojownik .  —  A  to  cena, 

k tórą  muszę za to  zapłac ić " .  W  tak im  sposobie  myślen ia  tkwi  ca ła 

jego  moc.  To  on  wybra ł  śc ieżkę,  k tórą  teraz  podąża  i  na  n ic 

zdadzą s ię  skarg i .



Od  te j  chwi l i  —  i  przez  k i lka  na jb l iższych  s tu lec i  —  Wszechświat 

będz ie  wspiera ł  wojowników  świat ła  i  bo jkotował  tych,  k tórzy 

myślą  s tereotypami .  Energ ia  Z iemi  łakn ie  odnowy.  Nowe  myśl i 

po t rzebu ją  przest rzen i .  C ia ło  i  dusza  pragną  nowych  wyzwań. 

Przysz łość  s ta ła  s ię  teraźnie jszośc ią  i  wszystk ie  marzenia  — 

prócz  tych,  k tóre  są  wyrazem  n ieto leranc j i  —  będą  mogły  s ię 

spełn ić .  Rzeczy  is to tne  przet rwają,  n iepo t rzebne  przepadną  bez 

ś ladu .  Lecz  wojownik  wie,  że  n ie  jes t  powołany  do  tego,  by 

osądzać  marzenia  b l iźn ich  i  n ie  t rac i  czasu,  by  potęp iać  ich 

decyz je .  By  wierzyć  we  własną  drogę,  wca le  n ie  mus i 

udowadniać,  że droga innego cz łowieka  jes t  z ła .



Wojown ik  świa t ła  s tarann ie  przygotowuje  s ię  do  tego,  co  chce 

os iągnąć.  I  jakkolwiek  n iedostępny  by łby jego  ce l ,  wie,  że zawsze 

is tn ie je  sposób,  by  pokonać  przeszkody.  Bada  wszystk ie  możl iwe 

śc ieżk i ,  k tóre  tam  wiodą,  ost rzy  k l ingę  szpady  i  s tara  s ię 

wypełn ić  serce  wytrwałośc ią ,  konieczną,  by  s tawić  czo ła 

wyzwaniu.  Jednak  w  miarę  posuwania  s ię  naprzód ,  zdaje  sob ie 

sprawę,  że  is tn ie ją  t rudnośc i ,  k tórych  n ie  przewidz ia ł ,  lecz  gdyby 

czekał  na  odpowiedni  moment ,  n igdy  n ie  ruszy łby  z  mie jsca . 

Czasem  pot rzeba  odrobiny  sza leństwa,  by  postawić  ko le jny  krok. 

Wojown ik  korzysta  z  te j  odrob iny  sza leńs twa,  bowiem  ani  na 

wojn ie  an i  w mi łośc i  n ie  sposób  wszystko  przewidz ieć.



Wojown ik  świat ła  zna  własne  wady.  Zna  równ ież  swoje  za le ty . 

N iektórzy  jego  kompan i  skarżą  s ię  bez  p rzerwy:  „ Inn i  mają  więcej 

szczęśc ia  n iż  my".  Być  może  mają  on i  rac ję ,  a le  wojownik  n ie 

da je  s ię  zaraz ić  tak im  myślen iem  i  próbuje  jak  na j lep ie j  poznać  i 

wykorzystać  wszystk ie  swoje  atuty .  Wie ,  że  s i ła  gazel i  po lega  na 

szybkośc i  je j  b iegu,  s i ła  mewy  —  na  precyz j i  z  jaką  namierzy 

rybę.  Odkry ł ,  że  tygrys  n ie  bo i  s ię  h ieny,  bo  jest  świadom własnej 

s i ły .  Wo jownik  s ta ra  s ię  rzete ln ie  ocen ić ,  na  co  go  s tać.  Zawsze 

sprawdza  swój  podręczny  bagaż,  w  k tó rym  mieszczą  s ię :  wiara, 

mi łość  i  nadz ie ja .  Jeś l i  zna jdu je  te  t rzy ,  n ie  waha  s ię  iść 

naprzód.



Wojown ik  świa t ła  wie,  że  n ik t  n ie  jes t  g łupcem,  i  że  każdy  może 

nauczyć  s ię  wie le  od  życ ia  —  nawet  jeś l i  wymaga  to  czasu.  Daje 

z  s ieb ie  zawsze  to ,  co  na j lepsze,  a le  też  na j lepszego  oczeku je 

od  innych.  Stara  s ię  wydobyć  na  świat ło  dz ienne  za le ty  i 

umie ję tnośc i  każdego  cz łowieka.  Niektórzy  znajomi  mówią  mu: 

„Świat  pe łen  jest  n iewdzięczników!" .  Wojown ik  n ie  da je  s ię  zb ić  z 

t ropu  i  n ie  przesta je  dodawać  otuchy  innym,  bowiem  to  na j lepszy 

sposób,  by pobudzać  da dz ia łan ia  samego s ieb ie .



Każdy  wojown ik  świa t ła  ba ł  s ię  k iedyś  pod jąć  walkę .

Każdy  wojown ik  świa t ła  zdradz i ł  i  sk łama ł  w  przesz łośc i .

Każdy  wojown ik  świa t ła  u t rac i ł  choć  raz  wiarę  w przysz łość .

Każdy  wojown ik  świa t ła  c ierp ia ł  z  powodu  spraw,

k tóre  n ie  by ły  tego war te .

Każdy  wojown ik  świa t ła  wą tp i ł  w to ,  że jes t  wo jownik iem świa t ła .

Każdy  wojown ik  świa t ła  zan iedbywał  swoje  duchowe zobowiązan ia .

Każdy  wojown ik  świa t ła  mówi ł  „ tak " ,  k iedy chc ia ł  pow iedz ieć  „n ie" .

Każdy  wojown ik  świa t ła  z ran i ł  kogoś,  kogo kochał .

l  d la tego jes t  wo jownik iem świa t ła .

Bowiem doświadczy ł  tego wszystk iego  i  n ie  u t rac i ł  nadz ie i ,

że  s tan ie  s ię  lepszym cz łow iek iem.



Wojown ik  chętn ie  s łucha  s łów  dawnych  myśl i c ie l i ,  jak  choćby 

tych  T.  H.  Huxleya:  „Owoce  naszego  dz ia łan ia  są  post rachem  dla 

tchórzy,  a  promykami  świat ła  d la  mędrców.  Świat  jes t  wie lką 

szachownicą ,  na  k tóre j  f igurami  są  nasze  codz ienne  uczynk i ,  zaś 

regułami  gry  to ,  co  zwie  s ię  prawami  natury .  Nie  możemy  doj rzeć 

Gracza,  k tó ry  s to i  po  drug ie j  s t ron ie  szachownicy,  lecz  wiemy,  że 

jest  on  dobry,  prawy  i  c ierp l iwy" .  Wo jown ik  pode jmuje  wyzwanie. 

On  dobrze  wie,  że  Bóg  n ie  wybacza  ani  jednej  pomyłk i  tym, 

k tórych  kocha  i  n ie  godz i  s ię  na  to ,  by  jego  wybrańcy  udawal i ,  że 

n ie  znają  zasad  gry .



Wojown ik  świa t ła  n ie  uc ieka  przed  pod jęc iem  decyz j i .  Głęboko 

namyśla  s ię  n i  m  zacznie  dz ia łać,  dok ładnie  ocen ia  swoją 

gotowość  do  walk i ,  odpowiedz ia lność  i  powinnośc i  wobec 

mis t rza.  Nie  t rac i  pogody  ducha,  a le  rozważa  każdy  swój  krok, 

jakby  od  n iego  za leżało  wszystko.  K iedy  jednak  podejmie  już 

decyz ję ,  rusza naprzód  i  n ie  podaje  w wątp l iwość  swo jego wyboru 

an i  n ie  zbacza  z  obrane j  drog i ,  k iedy  okol icznośc i  okazują  s ię 

odmienne  od  tych,  na  k tóre  l iczy ł .  Jeś l i  jego  decyz ja  by ła 

s łuszna,  to  wygra  b i twę,  nawet  jeś l i  pot rwa  ona  d łużej  n iż 

przewidywał .  Jeś l i  natomiast  jego  decyz ja  by ła  z ła ,  to  przegra  i 

będz ie  mus ia ł  zacząć  wszystko  od  nowa  —  za  to  z  większą 

mądrośc ią .  K iedy  wojown ik  świat ła  coś  rozpoczyna,  to 

konsekwentn ie  kończy  swoje  dz ie ło .



Wojown ik  świa t ła  wie,  że  na j lepszymi  nauczyc ie lami  są  jego 

towarzysze  z  po la  b i twy.  Pros ić  o  radę,  to  sprawa  n iebezpieczna, 

jeszcze  ryzykownie j  jes t  je j  udz ie lać.  K iedy  wojownik  pot rzebuje 

pomocy,  s tara  s ię  przy j rzeć,  w  jak i  sposób  jego  przy jac ie le 

rozwiązują  —  lub  n ie  —  swoje  problemy.  K iedy  pot rzebuje 

natchnien ia,  czyta  z  ust  swego  sąs iada  s łowa,  k tóre  pragnie  mu 

przekazać  jego  anio ł  s t róż.  K iedy  czu je  s ię  zmęczony  lub 

samotny,  n ie  śn i  o  kobie tach  i  mężczyznach,  k tórzy  są  da leko, 

ty lko  rusza  na  spotkan ie  tych,  co  są  b l i sko .  Z  n imi  dz ie l i  swoje 

t rosk i  i  zaspakaja  pot rzebę  czułośc i  — z  radośc ią  i  bez  poczuc ia 

winy.  Wojown ik  wie,  że  nawet  na jbardz ie j  od leg ła  we 

Wszechświec ie  gwiazda,  ma wpływ na  wszystko,  co  go  otacza.



Wojown ik  świat ła  dz ie l i  s ię  ca łym  swo im  światem  z  ludźmi , 

k tórych  kocha.  K iedy  brak  im  odwagi ,  zachęca  ich,  by  spe łn ia l i 

swoje  marzenia.  W  tak ich  chwi lach  po jawia  s ię  wróg  z  dwoma 

tab l i czkami  w  d łon iach .  Na  p ierwszej  wyryte  są  s łowa:  „Myśl 

więcej  o  sob ie.  Zachowaj  d la  s ieb ie  swoje  dobrodz ie js twa, 

inacze j  wszystko  s t rac isz" .  Na  drugie j  czyta:  „K im  jesteś,  by 

dawać rady  innym? A może n ie  pot ra f isz  do j rzeć  swoich  własnych 

wad?"  W ojownik  wie,  że  ma wady.  A le  wie  również,  że  n ie  sposób 

rozwinąć  s ię  w  samotnośc i ,  z  da la  od  przy jac ió ł .  Rzuca  więc  na 

z iemię  ob ie  tab l iczk i ,  nawet  jeś l i  myś l i ,  że  zawiera ją  one 

z iarenko  prawdy.  Zamienia ją  s ię  w  py ł ,  a  wojownik  nadal 

przychodzi  z pomocą b l iźn iemu.



Mędrzec  Lao-Tsy  tak  oto  op isu je  podróż  wojownika  świat ła :  „W 

Drodze  zawiera  s ię  szacunek  do  wszystk iego,  co  małe  i  k ruche. . . 

Zawsze  powin ieneś  rozpoznać,  k iedy  nadchodzi  pora,  by  przy jąć 

adekwatną  do  sytuac j i  postawę. . .  Nawet  jeś l i  s t rze la łeś  z  łuku 

wie le  razy,  to  c iąg le  uważnie  zak ładaj  s t rza łę  i  z  dbałośc ią 

nap ina j  c ięc iwę. . .  Gdy  początku jący  wie  czego  chce ,  s ta je  s ię 

mądrze jszy  od  roztargnionego  mędrca. . .  Gromadzić  w  sobie 

mi łość  oznacza  szczęśc ie ,  gromadzić  n ienawiść  to  k lęska . . .  Ten 

k to  n ie  widz i  małych  problemów  zostawia  o twar te  drzwi ,  przez 

k tóre  wdziera ją  s ię  wie lk ie  t raged ie. . .  Wa lka  n ie  ma  n ic 

wspólnego  z k łó tn ią " .



Wojown ik  świat ła  medytu je .  S iada  spokojn ie  w  swoim  namioc ie  i 

z  u fnośc ią  powierza  s ię  Bosk iemu  świat łu .  N ie  myśl i  o  n iczym, 

odrywa  s ię  od  pogon i  za  przy jemnośc iami ,  wyzwaniami , 

ob jawieniami  i  pozwala,  by  ukazały  mu  s ię  w  ca łe j  k ras ie  jego 

ta lenty  i  umie ję tnośc i .  Nawet  jeś l i  n ie  dost rzega  ich  od  razu,  owe 

ta lenty  i  umie ję tnośc i  rządzą  jego  losem  i  wpływają  na  dz ień 

powszedni .  K iedy  medytu je ,  n ie  jes t  już  jedynie  sobą,  lecz  n ik łą 

jak  isk ierka  cząstką  Duszy Świata.  Te chwi le  pozwala ją  mu pojąć, 

za  co  jest  odpowiedz ia lny  i  dz ia łać  w  zgodzie  z  tą  wiedzą. 

Wojown ik  świa t ła  wie,  że  w  zac iszu  jego  serca  is tn ie je  pewien 

ład,  k tó ry  wskazuje  mu drogę.



„Gdy  mój  łuk  jes t  napięty  —  powiedz ia ł  Herr ige l  do  swojego 

mis t rza  zen  —  nadchodzi  taka  chwi la ,  że  jeś l i  natychmias t  n ie 

puszczę  c ięc iwy,  to  zapiera  mi  dech" .  „Dopók i  p róbował  będz iesz 

wymusić  moment  wypuszczenia  s t rza ły ,  dopóty  n ie  zg łęb isz 

ta jn ików łuczn iczego  rzemios ła  — rzek ł  mu  na  to  mis t rz .  — Ręka, 

k tóra  napina  c ięc iwę  musi  o tworzyć  s ię  tak,  jak  o twiera  s ię  ręka 

dz iecka .  Precyz ję  s t rza łu  zak łóca  najczęśc ie j  zbyt  s i lna  wola 

łucznika" .  Wojownik  świat ła  myśl i  czasami :  „Ta ,  czego  n ie  zrob ię, 

po  prostu  n ie  będz ie  zrob ione" .  A le  n ie  ma  rac j i :  musi  dz ia łać, 

lecz  w  s tosowne j  chwi l i  powin ien  pozwol ić ,  by  zadz ia ła ł  też 

Wszechświat .



Kiedy  wojownikowi  dz ie je  s ię  krzywda,  to  zazwycza j  s t ron i  od 

ludz i ,  by  n ie  obarczać  ich  swoim  c ierp ien iem.  Jest  to 

postępowanie  dobre  i  z łe  zarazem.  Pozwol ić ,  aby  w  sercu  powol i 

go i ły  s ię  rany  — to  jedno.  Natomiast  na  ca łe  dn ie  pogrążać  s ię  w 

smutku,  z  obawy,  by  n ie  obnażyć  własne j  s łabośc i  —  to  ca łk iem 

inna  sprawa.  W  każdym z  nas  is tn ie je  i  an io ł  i  d iabe ł ,  a  ich  g łosy 

są  bardzo  do  s ieb ie  podobne.  Wobec  t rudnośc i  d iabe ł  przekonuj 

e ,  że  ła two  nas  zran ić ,  a  an io ł  pros i ,  byśmy  zastanowi l i  s ię  nad 

sobą,  i  czasami  musi  włożyć  swoje  s łowa  w  usta  obcych  ludz i . 

Wo jown ik  u t rzymuje  równowagę  pomiędzy  samotnośc ią  i 

uza leżnien iem od  innych .



Wojown ik  świat ła  pot rzebu je  mi łośc i .  Przywiązanie ,  przy jaźń  i 

czu łość  są  częśc ią  jego  natury ,  tak  samo  jak  jedzen ie,  p ic ie  czy 

radość  walk i  w  imię  dobre j  sprawy.  !  jeś l i  o  zachodzie  s łońca  n ie 

czu je  s ię  szczęś l iwy,  znaczy  to ,  że  n ie  jes t  z  n im  w  porządku. 

Wtedy  przerywa  b i twą  i  rusza  na  poszuk iwanie  kogoś ,  k to  razem 

z n im  obej rzy  zachód  s łońca.  Jeś l i  t rudno mu  znaleźć  przy jac ie la , 

pyta  sam  s ieb ie :  „Czyżbym  obawia ł  s ię  b l iskośc i  z  ludźmi?  A 

może  k toś  obdarzy ł  mnie  przy jaźnią  i  nawet  tego  n ie 

dost rzegłem?"  Wojownik  świat ła  może  wybrać  samotność,  a le  n ie 

może paść  je j  o f iarą.



Wojown ik  świa t ła  wie,  że  n ie  da  s ię  żyć  w  s tan ie  ca łkowi tego 

rozprężenia.  Nauczy ł  s ię  od  łucznika,  że  aby  da leko  wypuśc ić 

s t rza łę ,  t rzeba  dobrze  napiąć  łuk.  Nauczy ł  s ię  od  gwiazd,  że 

jedynie  wewnętrzna  eksp loz ja  pozwa la  świec ić .  Zauważył ,  że  koń 

napina  wszystk ie  swoje  mięśnie,  k iedy  skacze  przez  przeszkodę. 

Jednak  wojownik  n igdy  n ie  myl i  nap ięc ia  ze zdenerwowaniem.



Wojown ikowi  świat ła  udaje  s ię  u t rzymać  równowagę  pomiędzy 

Rygorem  i  Mi łos ierdz iem.  Żeby  spełn ić  swoje  marzenia  pot rzeba 

mu  n iez łomne j  wol i ,  musi  być  również  zdolny  do  n iezwykłych 

poświęceń.  I  choć  obra ł  swó j  ce l ,  to  jednak  droga,  k tóra  do  n iego 

prowadzi ,  n ie  zawsze  jest  taka  jak  ją  sobie  wyobrażał .  I  d la tego 

wojown ik  pos ługu je  s ię  i  dyscypl iną  i  współczuc iem.  Bóg  n igdy 

n ie  opuszcza  swoich  dz iec i ,  jednak  jego  zamiary  są 

n ieprzeni kn ione  i  to  On  wytycza  nasz  sz lak,  w  ry tmie  naszych 

kroków.  Dzięk i  dyscypl in ie  i  poświęcen iu,  wojownik  n ie  t rac i 

zapału.  Rutyna  n igdy jeszcze  n ie  przenios ła  góry .



Wojown ik  świa t ła  bywa  czasami  n iczym  woda.  Prześ l izguje  s ię 

pomiędzy  l icznymi  przeszkodami ,  jak im i  us łana  jest  jego  droga. 

Czasami  s tawianie  oporu  znaczy  ty le  co  un icestwien ie,  więc 

wo jownik  dostosowuje  s ię  do  oko l i cznośc i .  Godzi  s ię  —  bez 

c ien ia  skarg i  —  by  przez  góry  wiód ł  go  kamien is ty  sz lak.  W  tym 

właśnie  tkwi  s i ła  wody.  Żaden  młot  n ie  jes t  w  s tan ie  je j 

rozt rzaskać,  an i  nóż  zran ić .  C ięc ie  na jos t rze jsze j  szabl i  n ie 

pozostawia  na  n ie j  ś ladu.  Woda  w  rzece  dostosowu je  s ię  do 

rzeźby  terenu,  n igdy  n ie  zapominając  o  ce lu ,  do  k tórego  dąży  — 

o  morzu .  Nieśmia ła  u  źród ła,  czerp ie  powol i  s i łę  z  napotkanych 

potoków.  I  w końcu  nabiera  potężnej  mocy.



Dla  wojownika  świat ła  n ic  n ie  jes t  czystą  abst rakc ją .  Wszys tko 

jest  konkre tne  i  godne  szacunku.  Nie  obserwuje  świata  s iedząc 

wygodnie  w  namioc ie .  Podejmuje  każde  wyzwanie,  bo  to  okaz ja , 

by  zmien ić  samego  s ieb ie .  Jego  zna jomi  t racą  czas  na 

kry tykowanie  decyz j i  innych  a lbo  tego ,  że  n iektórzy  n ie  pot ra f ią 

dokonać  wyboru.  Wojown ik  wprowadza  w  czyn  swoje  zamiary . 

Zdarza  s ię ,  że  n ie  udaje  mu  s ię  os iągnąć  ce lu ,  wtedy  p łac i  za 

swój  b łąd  bez  s łowa  skarg i .  Innym  razem  zbacza  z  drogi  i  mi ja 

sporo  czasu  n im  znów  ją  odnajdz ie .  Wojown ik  n igdy  s ię  n ie 

podda je.



Wojown ik  świat ła  jes t  jak  ska lny  b lok.  K iedy  b lok  leży  na 

równin ie ,  w  harmoni jnym  otoczeniu  —  tkwi  w  mie jscu .  Ludz ie 

mogą  s tawiać  wokół  swoje  domy  i  na js i ln ie jsza  wichura  n ie 

sprawi ,  by  zn iszczy ł  to ,  co  zbudowano.  Lecz  k iedy  znajdu je  s ię 

na  zboczu,  może  u jawnić  swoją  moc  i  s toczyć  s ię  wprost  na 

przeszkodę,  k tó ra  zak łóca  jego  spokój .  Wo jown ik  — podobn ie  jak 

b lok  leżący  na  s toku  — może  s tać  s ię  n iszczyc ie lem,  k tórego  n ic 

n ie  powstrzyma.  Wojown ik  świat ła  myśl i  jednocześnie  i  o  wojn ie  i 

o  pokoju ,  i  pot ra f i  dz ia łać  s tosownie  do okol i cznośc i .



Wojown ik  świa t ła ,  u fa jący  bezgraniczn ie  potędze  swojego 

umysłu,  n ie  docen ia  s i ły  przec iwnika.  Nie  wolno  mu  zapominać  o 

jednym — bywają  chwi le ,  gdy  s i ła  f izyczna  jest  skutecznie jsza  od 

mędrkowania.  Corr ida  t rwa  kwadrans,  bo  byk  szybko  po jmuje,  że 

s ię  z  n im  ig ra,  i  w  oka  mgnieniu  rzuca  s ię  na  toreadora.  A  wtedy 

an i  spry t ,  an i  argumenty,  an i  in te l igenc ja ,  an i  wdzięk  n ie  są  w 

s tan ie  zapobiec  t raged i i .  D la tego  wojownik  n igdy  n ie  gardz i 

bru ta lną  s i łą .  Lecz  k iedy  s ta je  s ię  ona  zbyt  bruta lna,  wycofu je  s ię 

z  po la  b i twy,  do czasu,  aż wróg  wyczerp ie  zapasy swoje j  energ i i .



Wojown ik  świa t ła  pot ra f i  rozpoznać  s i ln ie jszego  od  s ieb ie 

przec iwnika.  Jeś l i  postanowi  s ię  z  n im  zmierzyć,  ponies ie 

sromotną  k lęskę.  Jeś l i  przy jmie  wyzwanie,  wpadnie  w  pułapkę. 

Dlatego  korzysta  też  z  dyplomacj i .  Jeś l i  wróg  zachowuje  s ię 

dz iec inn ie ,  on  rob i  to  samo.  Jeś l i  prowokuje  go  do  walk i ,  udaje , 

że  tego  n ie  rozumie.  Jego  przy jac ie le  mówią:  „To  tchórz ! " .  Lecz 

wojown ik  n ic  sob ie  n ie  rob i  z  tych  z łoś l iwośc i .  Dobrze  wie,  że 

k iedy  ptak  ma  do  czynien ia  z  kotem,  n ie  pomogą  mu  ani 

wśc iek łość  an i  odwaga.  W  tak ich  sytuac jach  wojownik  uzbra ja  s ię 

w c ierp l iwość.  Wróg  wnet  odejdz ie  szukać  zaczepki  gdz ie  indz ie j .



Wojown ik  świa t ła  n igdy  n ie  pozosta je  obojętny  wobec 

n iesprawiedl iwośc i .  Wie ,  że  wszystko  jest  jednośc ią  i  każde 

indywidua lne  dz ia łan ie  ma  wpływ  na  wszystk ich  ludz i  na  świec ie . 

Toteż  k iedy  na  jego  oczach  komuś  dz ie je  s ię  krzywda,  s ięga  po 

szablę,  by  przywróc ić  porządek.  Lecz  nawet  k iedy  s ta je  do  walk i 

z  przemocą,  s tara  s ię  n ie  sądz ić  napastn ika.  Robi  bez  s łowa  to , 

co  do  n iego  należy,  bo  każdy  za  swoje  czyny  odpowiada  wobec 

Boga.  W ojownik  świa t ła  jes t  na  świec ie  po  to ,  by  pomagać  swoim 

brac iom w b iedz ie ,  n ie  po  to ,  by ferować wyrok i  na  b l iźn ich.



Wojown ik  świa t ła  n ie  jes t  tchórzem.  Ucieczka  bywa  czasem 

wspan ia łym  sposobem  obrony,  lecz  można  s ię  n ią  ra tować  ty lko 

wtedy,  gdy  cz łowieka  zaś lep i ł  s t rach.  K iedy  wojownik  ma 

wątp l iwośc i ,  wol i  ponieść  k lęskę  i  potem  goić  swoje  rany, 

ponieważ  wie,  że  jeś l i  uc iekn ie,  da  wrogowi  władzę  większą,  n iż 

on  na  to  zas ługuje.  W  chwi lach  t rudnych  i  bo lesnych,  wojownik 

akceptu je  n iepomyślną  sytuac ję  z  męstwem i  z  godnośc ią.



Wojown ik  świa t ła  n igdy  s ię  n ie  sp ieszy.  Czas  pracuje  na  jego 

korzyść,  a  on  uczy  s ię  poskramiać  swoją  porywczość  i  sk łonność 

do  pochopnych  dz ia łań.  Posuwa  s ię  do  przodu  powol i  a le 

s tanowczo.  Wie ,  ze uczestn iczy  w ważnym momenc ie  dz ie jów i  ze 

n ie  uda  mu  s ię  zmien ić  świata,  dopók i  n ie  zmieni  s ieb ie .  Pamięta 

s łowa  Lanzy  de l  Vasto:  „Pot rzeba  czasu,  by  rewoluc ja  mogła 

zapuśc ić  korzenie" .  Wojown ik  n ie  zrywa n iedoj rza łego  owocu.



Wojown ikowi  świat ła  pot rzeba  c ierp l iwośc i  i  żywio łowośc i 

zarazem.  Dwa  najc ięższe  b łędy  s t ra teg iczne,  to  dz ia łać 

przedwcześnie  i  przepuśc ić  sprzy ja jącą  okaz ję.  Aby  tego 

uniknąć ,  każdą  sytuac ję  ocen ia  tak,  jakby  by ła  ona  jedyna  i 

n iepowtarza lna .  Nie  s tosuje  żadnych  gotowych  zasad  czy 

sprawdzonych  sposobów  i  n ie  u fa  op in iom  innych.  Pewnego  razu 

ka l i f  Muawi ja  spyta ł  Omara  ben  a l -Aasa,  w  czym  tkwi  ta jemnica 

jego  ogromne j  zręcznośc i  po l i tycznej .  I  o t rzymał  następującą 

odpowiedź:  „Nigdy  n ie  rzuc i łem  s ię  w  wi r  dz ia łan ia ,  n im  n ie 

rozpat rzy łem  wpierw  możl iwośc i  odwrotu,  a le  też  n igdz ie  n ie 

szedłem z zamiarem uc ieczk i " .



Wojown ik  świa t ła  często  t rac i  nadz ie ję .  Wyda je  mu  s ię ,  że 

wygasł  już  w  n im  na  zawsze  wewnętrzny  og ień.  Całymi  dn iami  i 

nocami  tkwi  w  tym  przeświadczeniu  i  n ic  n ie  wzbudza  w  n im 

entuz jazmu.  Przy jac ie le  mówią:  „Może  jego  walka  dobieg ła  już 

kresu?" .  Wo jownik  czu je  ba l  i  wstydz i  s ię  s łysząc  te  s łowa, 

ponieważ  wie,  że  me  os iągną ł  jeszcze  tego,  co  zamierza ł .  Lecz 

jest  upar ty  i  n igdy  n ie  wyrzeka  s ię  swojego  powołan ia,  walczy 

da le j .  I  wtedy,  k iedy  s ię  na jmn ie j  tego  spodziewa,  o twiera ją  s ię 

przed n im nowe możl iwośc i .



Wojown ik  świa t ła  n ie  hańbi  swego serca  n ienawiśc ią .  K iedy rusza 

do  walk i ,  przypomina  sobie  s łowa  Chrystusa :  „Kochaj  swoich 

wrogów".  I  jes t  tym  s łowom  pos łuszny.  Jednak  wie,  że 

przebaczać  wcale  n ie  znaczy  godz ić  s ię  na  wszystko.  Wojownik 

n ie  może  spuśc ić  g łowy,  bo  wówczas  t rac i  z  oczu  horyzont 

swoich  marzeń.  Odkrywa,  że  jego  przec iwnicy  są  po  to ,  by 

wystawiać  na  próbę  jego  odwagę,  wytrwałość  i  zdolność  do 

podejmowania  decyz j i .  Są  d la  n iego  b łogos ławieństwem, 

ponieważ  to  wrogowie  popycha ją  go,  by  walczy ł  w  imię  swoich 

marzeń.  I  właśnie  to  doświadczenie  walk i  dodaje  s i ł  wojownikowi 

świat ła .



Wojown ik  pamięta  o  przesz łośc i .  Wie  o  poszuk iwaniach 

duchowych  cz łowieka  i  o  tym,  że  wie le  p ięknych  s t ron ic  dz ie jów 

już  zapisano,  a le  zna  też  ich  na js t rasz l iwsze  rozdz ia ły :  rzez ie , 

o f iary ,  c iemnotę .  Czasem,  na jwznioś le jsze  idea ły  duchowe 

s łuży ły  za  tarcze  okrutnym  zamiarom.  Znajomi  wojownika 

przeżywal i  rozte rk i :  „Skąd  będę  wiedz ia ł ,  czy  obra łem  dobrą 

drogę?" .  Spotka ł  wie lu  ludz i ,  k tórzy  zaniecha l i  da lszych 

poszuk iwań,  ponieważ  n ie  umie l i  odpowiedz ieć  sobie  na  to 

pytan ie.  Lecz  wojownik  n ie  ma  wątp l iwośc i .  On  zna  n iezawodną 

formułę :  „Poznasz  drzewo  po  jego  owocach"  — powiedz ia ł  Jezus. 

Jest  je j  w ie rny i  n igdy  s ię  n ie  myl i .



Wojown ik  świat ła  zna  wagę  in tu ic j i .  W  ferworze  walk i  t rudno 

rozmyślać  o  c iosach  wroga.  Zawierza  swojemu  instynktowi  i  jes t 

pos łuszny  podszeptom  anio ła  s t róża.  W  czas ie  poko ju  odgaduje 

znak i ,  k tó re  zsy ła  mu  Bóg.  Ludz ie  mówią:  „To  sza len iec ! "  a lbo : 

„On  ży je  w uro jonym  świec ie ! " .  A lbo  jeszcze:  „Jak  można  wierzyć 

w  rzeczy  ca łkowic ie  pozbawione  log ik i?" .  Lecz  wojownik  wie,  że 

in tu ic ja  jes t  mową  Boga.  Nie  przesta je  więc  s łuchać  rad  wiat ru  i 

rozmawiać  z gwiazdami .



Wojown ik  świa t ła  zas iada  z  p rzy jac ió łmi  przy  ognisku. 

Opowiadają  o  swo ich  przygodach  i  zdobyczach.  Wszyscy  są 

dumni  z życ ia ,  jak ie  wiodą  i  z walk i  w imię  dobre j  sprawy,  d la tego 

każdy  n iezna jomy,  k tóry  s ię  do  n ich  do łącza,  jes t  zawsze  mi le 

widz iany.  W ojownik  wie ,  jak  ważne jest  dz ie l ić  s ię  z innymi  swoim 

doświadczeniem.  Opowiada  z  entuz jazmem  o  swoich  perypet iach , 

o  tym  jak  udało  mu  s ię  un iknąć  zaczepki ,  jak  wybrnął  z 

tarapatów.  K iedy  przywołu je  swoje  przygody,  rob i  to  z  pas ją  i 

romantyzmem.  Bywa,  że  t rochę  ubarwia  swoje  opowieśc i . 

Pamięta  o  tym,  że  i  jego  p rzodkowie  też  przesadzal i  od  czasu  do 

czasu.  Dlatego  może  sobie  pozwol ić  na  to  sama,  pod  warunk iem, 

że  n igdy  n ie  pomyl i  dumy  z  próżnośc ią,  an i  n ie  uwierzy  we 

własną  przesadę.



„Nim  podejmę  decyz ję ,  muszę  wszystko  dok ładnie  zrozumieć  — 

s łyszy  czasem  wojownik  świat ła .  —  Chcę  mieć  swobodę  zmiany 

decyz j i " .  Wo jo wnik  podchodzi  do  tych  s łów  z  n ieufnośc ią .  On 

również  pos iada  taką  swobodę,  co  mu  n ie  przeszkadza 

wywiązywać  s ię  z  obowiązków,  k tóre  wzią ł  na  swoje  bark i ,  choć 

czasem  nie  do  końca  rozumia ł  d laczego.  Wojownik  świat ła 

podejmu je  decyz je .  Jego  dusza  jest  równie  wolna  co  ob łok  na 

n ieb ie ,  lecz  odpowiada  on  za  własne  marzen ia.  Na  drodze,  k tórą 

wybra ł  z  własnej  n ieprzymuszonej  wol i ,  musi  budz ić  s ię  o  porach, 

k tóre  n ie  zawsze  są  mu  w  smak,  rozmawiać  z  ludźmi ,  k tórzy 

n iewie le  mu  dają,  pogodzić  s ię  z  pewnymi  wyrzeczeniami .  Jego 

przy jac ie le  mówią:  „Poświęcasz  s ię  bez  pot rzeby.  Nie  jes teś 

wolny" .  A  jednak  wojownik  jes t  cz łowiek iem  wolnym.  Wie ,  że  w 

otwar tym p iecu  ch leb  s ię  n ie  up iecze .



„W  każdym  dz ia łan iu  t rzeba  przewidz ieć  jego  następstwa  i 

poznać  sposoby,  by  dopiąć  ce lu  a  także  znać  możl iwośc i ,  jak imi 

s ię  dysponu je.  Jedynie  cz łowiek,  k tórego  w najmn ie jszym stopn iu 

n ie  nęcą  zdobycze,  lecz  jest  skupiony  na  samej  walce,  ma  prawo 

powiedz ieć,  że  wyrzek ł  s ię  je j  owoców.  A le  wyrzeczenie  s ię 

owoców  walk i  wcale  n ie  znaczy,  że  je j  wynik  powin ien  być  nam 

obojętny" .  Wojown ik  świat ła  s łucha  z  szacunkiem  st ra teg i i 

Gandhiego.  I  n ie  da je  s ię  zb ić  z  t ropu  tym,  k tórzy  nawołu ją  do 

pogodzenia  s ię  z losem,  gdy n ie  udaje  im s ię  os iągnąć  ce lu .



Wojown ik  świat ła  zwraca  uwagę  na  rzeczy  drobne,  bo  one  mogą 

wyrządz ić  wie le  z ła .  Drzazga,  tak  przec ież  mała,  zmusza 

wędrowca  do  przerwy  w  podróży.  Mikroskopi jna  komórka  może 

zn iszczyć  ca ły  zdrowy  organizm.  Wspomnien ie  króc iu tk ie j  chwi l i 

s t rachu,  budz i  o  świc ie  tchórzostwo.  Sekunda  n ieuwagi 

wystarczy,  by  wróg  zadał  c ios  osta teczny.  Wojownik  zważa  na 

rzeczy  małe.  Czasem  bywa  surowy  wobec  s ieb ie ,  lecz  wol i 

postępować  w  ten  sposób.  „Diabe ł  tkwi  w  szczegółach"  —  głos i 

s tare  porzekad ła.



Wojown ika  świat ła  opuszcza  czasem  wiara.  Bywają  chwi le ,  k iedy 

zn ikąd  n ie  widz i  nadz ie i .  Pyta  swego  serca:  „Czy  mój  wys i łek 

coko lwiek  jest  war t?" .  A le  jego  serce  mi lczy.  Wojownik  mus i 

ocen ić  to  sam.  Wtedy  szuka  jak iegoś  przyk ładu .  Przypomina 

sobie ,  że  i  Jezus  musia ł  przeżyć  podobny  etap  w życ iu ,  by  móc  w 

pełn i  do t rzeć  do  swego  cz łowieczeństwa.  „Niech  mnie  omin ie  ten 

k ie l i ch"  —  powiedz ia ł  Jezus.  On  również  ut rac i ł  wsze lką  wiarę  i 

odwagę,  lecz  s ię  n ie  podda ł .  Wo jown ik  świat ła  czasami  idz ie 

przed s ieb ie  bez  wiary .  A le  idz ie  i  wiara  w n im odżywa.



Wojown ik  wie ,  że  żaden  cz łowiek  n ie  jes t  samotną  wyspą.  Wie , 

że  n ie  może  walczyć  sam.  Jak ieko lwiek  by  by ły  jego  zamiary , 

zawsze  pot rzebuje  innych  ludz i .  Musi  z  k imś  omówić  swoją 

s t ra teg ię ,  popros ić  o  wsparc ie ,  a  w  chwi lach  wytchnien ia 

powspominać  z  k imś  b i tewne  przygody.  Jednak  n ie  pozwala 

n ikomu  pomyl i ć  ko leżeństwa  z  brak iem  pewnośc i  s ieb ie .  Jest 

prze j rzysty  w  dz ia łan iu ,  lecz  ta jemniczy  w  swoich  p lanach. 

Wojown ik  świat ła  tańczy  z  przy jac ió łm i ,  lecz  n ie  oddaje  w n iczy je 

ręce  odpowiedz ia lnośc i  za własny  los.



Pomiędzy  dwiema  b i twami  wojownik  odpoczywa.  Często  spędza 

bezczynnie  ca łe  dn ie ,  bo  tego  domaga  s ię  jego  serce.  Lecz  jego 

in tu ic ja  zawsze  czuwa.  Nie  popełn ia  kardynalnego  grzechu 

len is twa,  gdyż  dobrze  wie,  dokąd  może  ono  doprowadzić  —  do 

ponurych  n iedz ie lnych  popołudni ,  k iedy  czas  mi ja  i  n ie  dz ie je  s ię 

n ic .  Wojown ik  nazywa  ten  czas  „spokojem  cmentarzy" .  I 

przypomina  sob ie  f ragment  Apoka l ipsy:  „Znam  twoje  czyny,  że 

an i  z imny,  an i  gorący  n ie  jes teś.  Obyś  by ł  z imny  a lbo  gorący !  A 

tak,  skoro  jesteś  le tn i  i  n i  gorący  n i  z imny,  mam  c ię  wyrzuc ić  z 

mych  ust . . . "  Wo jownik  bawi  s ię  i  żar tu je ,  lecz  zawsze  pozosta je 

uważny na wszystko,  co  dz ie je  s ię  wokół .



Wojownik  świat ła  wie,  że  ludz ie  bo ją  s ię  s ieb ie  nawzajem.  A  ich 

s t rach  objawia  s ię  zazwycza j  dwojako:  a lbo  agres ją  a lbo 

u leg łośc ią .  To  dwie  s t rony  tego  samego  medalu.  Dlatego  też,  gdy 

wo jownik  spotyka  cz łowieka,  k tóry  budz i  w n im  lęk,  n ie  zapomina, 

że  on  również  s ię  bo i .  Bo  i  on  musia ł  pokonać  podobne 

przeszkody,  doświadczyć  tych  samych  t rudnośc i .  Jednak  pot ra f i 

lep ie j  s tawić  czo ła  sytuac j i .  D laczego?  Ponieważ  s t rach  jest  d la 

n iego  motorem  do  dz ia łan ia ,  a  n ie  hamulcem.  Wojown ik  uczy  s ię 

od  swojego  przec iwnika  i  postępu je  tak  samo.



Dla  wojownika  n ie  ma  mi łośc i  n iemożl iwej  do  spełn ien ia .  Ani 

mi lczenie ,  an i  obojętność ,  an i  odrzucen ie  n ie  są  w  s tan ie  go 

on ieśmie l ić .  Wie ,  że  pod  lodowatym  pancerzem,  za  k tórym 

czasem  kry ją  s ię  ludz ie ,  b i je  gorące  serce.  Dlatego  wojownik 

podejmu je  większe  n iż  inn i  ryzyko.  Bez  wytchn ien ia  szuka 

mi łośc i ,  nawet  za  cenę  wie lu  „n ie" ,  l icznych  powrotów  na  tarczy  i 

do jmu jącego  poczuc ia  odrzucen ia  duszy  i  c ia ła .  Wojownik  n ie 

da je  s ię  ła two  zast raszyć,  k iedy  poszukuje  tego,  co  mu 

n iezbędne do życ ia .  Wie ,  że bez  mi łośc i  jes t  n iczym.



Wojown ik  świa t ła  zna  c iszę,  k tóra  zapada  przed  decydu jącą 

walką.  Ta  c isza  zdaje  s ię  mówić:  „Wszystko  zat rzymało  s ię  w 

mie jscu.  Teraz  będz ie  lep ie j ,  jeś l i  odstawisz  na  bok  myśl  o  walce 

i  odprężysz  s ię  t rochę" .  Nieopierzeni  żo łn ierze  zrzucają  wtedy  z 

s ieb ie  zbro ję  i  uskarża j  ą  na  nudę.  Natomiast  wojownik  wsłuchuje 

s ię  w  c iszę.  Gdzieś  w  oddal i  coś  s ię  dz ie je .  Wie ,  że  t rzęs ien ia 

z iemi ,  k tóre  n iszczą  wszystko,  nadchodzą  bez  ost rzeżenia. 

Wędrowa ł  nocą  przez  lasy  i  odkry ł ,  że  k iedy  zwierzęta  n ie  wyda ją 

żadnego  odgłosu,  n iebezpieczeństwo  cza i  s ię  b l isko .  Dlatego, 

k iedy  inn i  rozmawia ją ,  wojownik  t rzyma  w  pogotowiu  szablę  i 

obserwu je horyzont .



Wojown ik  świat ła  wierzy.  A  skoro  wierzy  także  w  cuda,  to  cuda 

zaczyna ją  s ię  wydarzać.  Skoro  ma  pewność,  że  jego  myśl i  mogą 

odmienić  jego  życ ie ,  jego  życ ie  zaczyna  s ię  zmieniać.  Skoro  u fa, 

że  znajdz ie  mi łość ,  to  ta  mi łość  po jawia  s ię .  Czasem  t rac i 

z łudzen ia.  Czasem  wpada  w  rozpacz.  Wtedy  s łyszy  utysk iwania: 

„ jak iż  on  na iwny! " .  Lecz  wojownik  wie,  że  taka  jest  cena,  k tórą 

musi  zap łac ić .  W  zamian  za  jedną  porażkę  ma  na  swoim  konc ie 

dwa  zwycięstwa.  I  wszyscy  c i ,  k tórzy  wierzą,  dobrze  o  tym 

wiedzą.



Wojown ik  świa t ła  odkry ł ,  że  lep ie j  podążać  ze  świat łem. 

Zdradzał ,  k łamał ,  zbaczał  ze  swo je j  drog i ,  z rywał  roze jmy.  A i  tak 

wszystko  nadal  mu  s ię  udawała,  jak  gdyby  n igdy  n ic .  Jednak 

otch łań  po jawia  s ię  n iespodziewanie.  Można  postawić  tys iąc 

pewnych  kroków,  a  jeden  jedyny  krok  może  s ię  nagle  okazać 

zgubny.  A  więc  wojownik  za t rzymuje  s ię  na  czas.  Zat rzymuje  s ię , 

bo  us łyszał  cz tery  uwagi :  „Zawsze  popełn ia łeś  b łędy.  Jesteś  zbyt 

s tary ,  żeby  s ię  zmienić .  N ie  jes teś  zdolny.  Nie  zas ługu jesz  na 

to" .  Wt edy  podnosi  oczy  ku  n iebu,  i  jak iś  g łos  mówi  mu:  „Każdy 

cz łowiek  popełn ia  b łędy.  Darowałem  c i  twoje  winy,  a le  n ie  mogę 

c i  ich  wybaczyć  wbrew  twoje j  wol i .  Sam  zdecyduj " .  Prawdziwy 

wojown ik  świat ła  przy jmuje  wybaczenie .



Wojown ik  świa t ła  n ie  szczędzi  s i ł ,  by  s tać  s ię  lepszym 

cz łowiek iem.  W  każdym  c ięc iu  jego  szabl i  odb i ja ją  s ię  ca łe  wiek i 

mądrośc i  i  ludzk ich  rozmyślań.  Każdy  c ios  ma  s i łę  i  ce lność  na 

miarę  wszystk ich  dawnych  wojowników,  k tórzy  do  dz iś 

b łogos ławią  walkę.  Najmnie jszy  gest  w  b i tw ie  jes t  ho łdem  d la 

dokonań  poprzednich  pokoleń.  Wojown ik  doskonal i  p iękno  swoich 

c iosów.



Wojown ik  świat ła  godz ien  jest  zaufania .  Wprawdzie  popełn ia 

pewne  b łędy  i  czasem  zadziera  nosa,  a le  n ie  k łamie .  K iedy 

przyłącza  s ię  do  swoich  przy jac ió ł  przy  ognisku ,  rozmawia  ze 

wszystk im i .  Wie ,  że  s łowa,  k tóre  wypowiada,  zapadają  w  pamięć 

Wszechświata  jako  świadectwo  jego  myśl i .  „Czemu  ty le  gadam, 

skoro  często  n ie  pot ra f ię  dokonać  tego  wszystk iego  co 

ob iecu ję?"  —  zastanawia  s ię  w  duchu  wojownik .  „Trzeba  byś 

postara ł  s ię  żyć  w  zgodzie  z  poglądami ,  k tórych  bronisz 

publ i czn ie"  —  odpowiada  jego  serce.  I  d la tego ,  że  wojownik 

wierzy,  że jest  tak i ,  jak  g łośno  mówi ,  to  w końcu  tak i  s ię  s ta je .



Wojown ik  wie,  że  od  czasu  do  czasu  b i twa  usta je .  Wtedy  n ie 

można  je j  na  s i łę  wszczynać.  Trzeba  uzbro ić  s ię  w  c ierp l iwość  i 

czekać  na  ponowne  zwarc ie .  W  c iszy,  jaka  zapada  na  polu  walk i , 

wojown ik  s łyszy  b ic ie  swojego  serca  i  odkrywa,  że  jest  sp ię ty ,  że 

s ię  bo i .  Podsumowuje  swoje  życ ie  —  sprawdza  czy  jego  szpada 

jest  naost rzona,  serce  radosne  i  czy  wiara  rozpala  jego  duszę. 

Wie ,  że  przygotowania  są  równie  ważne  jak  samo  dz ia łan ie .  Lecz 

zawsze czegoś  brak.  Dlatego  wojownik  korzysta  z  chwi l ,  gdy  czas 

s ię  zat rzymuje,  by lep ie j  s ię  przygotować.



Wojown ik  wie ,  że  i  an io ł  i  d iabeł  wyrywają  sob ie  jego  rękę, 

t rzymającą  szpadę.  Diabeł  mówi :  „Osłabn iesz.  Nie  będz iesz 

wiedz ia ł ,  k iedy  nade jdz ie  na j lepszy  moment  do  dz ia łan ia .  Boisz 

s ię" .  Anio ł  mówi :  „Osłabniesz.  Nie  będz iesz  wiedz ia ł ,  k iedy 

nadejdz ie  na j lepszy  moment  do  dz ia łan ia .  Boisz  s ię " .  Wojown ik 

jes t  zaskoczony,  bo  oba j  powiedz ie l i  dok ładnie  to  samo.  Diabeł 

dodaje:  „Pozwól ,  żebym  c i  pomógł " .  Zaś  an io ł  mówi :  „Pomagam 

c i " .  Dopiero  wtedy  wojownik  dost rzega  różnicą  między  n imi . 

S łowa  bywają  tak ie  same,  ty le  że  sprzymierzeńcy  są  różni .  I 

wybiera pomocną d łoń  an io ła .



Jeś l i  wojownik  s ięga  po  szablę,  to  zawsze  po  to ,  żeby  je j  użyć. 

Może  przet rzeć  n ią  nowe  sz lak i ,  przy jść  komuś  z  pomocą  a lbo 

zapobiec  n iebezpieczeństwu.  Lecz  wojownik  n ie  szasta  groźbami , 

bo  szabla  jes t  kapryśna  i  n ie  lub i ,  by  je j  ost rze  obnażać  bez 

powodu.  W  walce  można  atakować,  bron ić  s ię  a  nawet  uc iekać  — 

każda  z  tych  postaw  stanowi  część  walk i .  A le  walka  n ie  po lega 

na  t rwonien iu  s i ł  an i  rzucan iu  s łów  na  wiat r .  Wo jownik  jes t 

zawsze  czujny  na  na jmnie jszy  ruch  swoje j  szab l i .  Lecz  n ie  może 

zapominać  o  tym,  że  szabla  również  baczy  na  jego  ruchy.  Szabla 

ob jawia  swoją  moc bez s łów.



Zdarza  s ię ,  że  z ło  podąża  ś ladem  wojownika  świat ła .  Wtedy 

spokojn ie  zaprasza  je  on  do  swojego  namio tu.  Wojownik  pyta  z ło : 

„Czy pragniesz  zran ić  mnie,  czy raczej  pos łużyć  s ię  ty lko  mną,  by 

ran ić  innych?" .  Z ło  udaje,  że  n ie  dos łyszało  tego  pytan ia. 

Przechwala  s ię ,  że  zna  s łabośc i  jego  duszy.  Jąt rzy jeszcze 

n iezabl i źn ione  rany  i  wzywa do  zemsty.  Przypomina,  że  ty lko  ono 

zna  subte lne  zasadzk i  i  t ruc izny,  zdolne  pomóc  wojownikowi 

pozbyć  s ię  wszystk ich  wrogów.  Wojownik  s łucha  uważnie  i 

wypytu je  szczegółowo  zło  o  jego  zamiary .  Po  czym  wsta je  i 

odchodzi .  Z ło  gadało  jak  na jęte  i  jes t  tak  zmęczone  i  tak  pus te, 

że n ie  zdoła  pó jść  za  n im ani  na  krok.



Nieopatrzn ie  wojown ik  s tawia  jeden  fa łszywy  krok  i  wpada  w 

przepaść .  St raszą  go  widma,  dręczy  samotność.  Nigdy  do  g łowy 

by  mu  n ie  przysz ło ,  że  k iedykolwiek  spotka  to  właśnie  jego , 

cz łowieka,  k tóry  zawsze wybiera ł  walkę  w imię  Dobra.  A jednak  to 

s ię  s ta ło .  Pogrążony  w  c iemnościach  wzywa  na  pomoc  swojego 

nauczyc ie la :  „Mis t rzu,  wpadłem  w  otch łań.  Wody  są  tu  g łębok ie  i 

mętne" .  „Pamięta j  o  jednym  —  odpowiada  nauczyc ie l .  —  To,  co 

pogrąża  cz łowieka,  to  wcale  n ie  upadek  do  wody,  lecz 

pozostawanie  pod  wodą" .  Wtedy  wojownik  świat ła  zb iera 

wszystk ie  s i ły ,  by wybrnąć  z  sytuac j i ,  w k tóre j  s ię  znalaz ł .



Wojown ik  świat ła  zachowuje  s ię  jak  dz iecko .  Wie lu  ludz i  to 

szokuje .  Zapomnie l i ,  że  dz iecko  mus i  s ię  bawić ,  czasem  t rochę 

gorszyć,  że  zadaje  pytan ia  f rapujące  i  n iedoj rza łe ,  opowiada 

n iestworzone  h is tor ie ,  w  k tóre  często  samo  n ie  wierzy.  Ludz ie 

pyta ją  oburzeni :  „Więc  to  ma  być  duchowa  droga?  Ależ  ten 

cz łowiek  jest  ca łk iem n iedo j rza ły ! " .  Te s łowa napawają  wojownika 

dumą.  Dzięk i  radośc i  i  prostoc ie  czu je  b l iskość  z  Bogiem.  Lecz 

n igdy  n ie  t rac i  z  oczu  swojego  powo łania .



Łacińsk ie  korzenie  s łowa  „odpowiedz ia lność"  oddają  dok ładnie 

jego  prawdziwe  znaczenie:  to  zdo lność  do  odpowiedz i ,  do 

dz ia łan ia .  Odpowiedz ia lny  wojownik  może  i  obserwować  i 

doskona l i ć  s ię .  Czasami  bywa  „n ieodpowiedz ia lny" ,  k iedy 

dopuszcza,  by  zaskoczy ła  go  sytuac ja ,  na  k tórą  n ie  pot ra f i  an i 

odpowiedz ieć ,  an i  zareagować,  jednak  lekc ja  n ie  idz ie  na  marne: 

wojown ik  wybiera  pewien  sposób  byc ia ,  ma  dość  pokory,  by 

przy jąć  pomoc  i  s łucha  rad.  Odpowiedz ia lny  wojownik ,  to  wcale 

n ie  ten,  k tóry  dźwiga  na  swoim  grzb iec ie  brzemię  ca łego  świata, 

a le  ten,  k tóry  nauczy ł  s ię  rozpoznawać wyzwanie danej  chwi l i .



Wojown ik  świa t ła  n ie  zawsze  może  wybrać  po le  b i twy.  Zdarza 

s ię ,  że  wpada  nag le  w  wir  walk i ,  k tóre j  wcale  n ie  pragnął .  Wie 

jednak,  że  n ie  ma  od  tego  uc ieczk i ,  bowiem  n iedokończone  b i twy 

podążą  za  n im  krok  w  krok.  K iedy  konf l ik t  jes t  już  n ieuchronny, 

wojown ik  s ta je  z  przec iwnik iem  twarzą  w  twarz.  Bez  obaw  stara 

s ię  dowiedz ieć,  d laczego  tamten  pragnie  walk i ,  z  jak iego  powodu 

opuśc i ł  swój  dom  i  wyzwał  go  na  pojedynek.  W ojownik  świat ła 

s łucha,  co  ma  do  powiedzenia  jego  przec iwnik  i  n ie  obnażając 

szpady  przekonuje  go,  że  ta  walka  n ie  jes t  jego  walką.  A le 

walczy ty lko  wtedy,  gdy  jest  to  kon ieczne.



W  obl i czu  is to tnych  decyz j i  wojownik  świat ła  odczuwa  pewien 

rodzaj  panik i .  „To  c ię  przerasta"  —  mówi  mu  jeden  z  przy jac ió ł . 

„Ruszaj  naprzód  i  bądź  dz ie lny"  —  mówi  inny.  A le  jego 

wątp l iwośc i  rosną.  Po  k i l ku  dn iach  n iepoko ju  wycofu je  s ię  do 

swojego  namiotu ,  gdz ie  zazwyczaj  modl i  s ię  i  medytu je .  Wybiega 

myślami  w  przysz łość.  Ocenia,  komu  jego  postępowanie 

przyn ies ie  s t ra ty  a  komu  korzyśc i .  N ie  chce  być  przyczyną 

n iepot rzebnego  c ierp ien ia ,  a le  i  n ie  zamierza  porzucać  swoje j 

drog i .  Wo jown ik  pozwala ,  by  w  jego  myślach  wyłon i ła  s ię  jasna 

decyz ja .  Jeś l i  przy jdz ie  mu  powiedz ieć  „ tak"  —  powie  to  śmia ło . 

Jeś l i  t rzeba będz ie  powiedz ieć  „n ie"  — n ie  s tchórzy.



Wojown ik  świat ła  ponosi  ca łkowi tą  odpowiedz ia lność  za  Własną 

Legendę.  Znajomi  mówią:  Jego  wiara  jest  godna  podziwu!" .  Przez 

u łamek  sekundy  wojownik  jes t  dumny,  lecz  zaraz  zawstydza  s ię , 

bowiem  n ie  odczuwa  wia ry ,  z  k tórą  tak  s ię  obnos i .  Wtedy  anio ł 

szepcze  mu  do  ucha:  Jesteś  ty lko  inst rumentem  świat ła  i  n ie  ma 

najmn ie jszego  powodu,  byś  s ię  tym  pyszni ł ,  czy  też  mia ł  wyrzuty 

sumienia.  To  jedynie  powód  do  radośc i " .  I  wojownik  świa t ła 

świadom  tego,  że  jest  jedynie  narzędz iem,  czu je  s ię 

spoko jn ie jszy i  bardz ie j  u fa  samemu sobie .



„Hi t ler  wprawdzie  przegra ł  wojnę  na  polu  b i twy  —  mówi  Marek 

Hal ter  — lecz  jednak  coś  wygra ł .  To  dwudziestowieczny  cz łowiek 

s tworzy ł  obozy  koncent racy jne,  wskrzes i ł  tor turę  i  pokazał ,  że 

można  zamknąć  oczy  na  n ieszczęśc ia  b l iźn ich" .  Być  może  ma  on 

rac ję :  na  świec ie  pe łno  jest  porzuconych  dz iec i ,  okrutnych  rzez i , 

n iewinnych  ludz i  w  więz ien iach,  samotnych  s tarców,  p i jaków  w 

rynsztoku ,  sza leńców  u  władzy.  A le  może  n ie  ma  on  wcale  rac j i? 

Bowiem  is tn ie ją  wojownicy  świat ła .  A  wojownicy  świat ła  n igdy  n ie 

godzą s ię  na n iegodziwość .



Wojown ik  świa t ła  n igdy  n ie  zapomina  s ta rego  przys łowia :  „Koź lę 

n ie  powinno  udawać  lwa" .  Is tn ie je  n iesprawiedl iwość  na  świec ie . 

Każdy  może  s ię  znaleźć  w  sytuac j i ,  na  jaką  n ie  zas łuży ł , 

na jczęśc ie j  wtedy,  gdy  n ie  jes t  zdolny  do  obrony.  Porażka  często 

puka  do  drzwi  wojownika.  W  tak ich  chwi lach  wojownik  mi l czy.  Nie 

t rac i  energ i i  na  próżne  s łowa,  wol i  oszczędzać  s i ły ,  by  s tawić 

opór ,  być  c ierp l iwym  i  pamię tać,  że  Ktoś  mu  s ię  p rzyg ląda.  Ktoś, 

k to  widz ia ł  jego  krzywdę  i  s ię  na  n ią  n ie  godz i .  Ten  Ktoś  da je 

wojownikowi  to ,  czego  on  najbardz ie j  pot rzebuje:  czas.  Prędzej 

czy  późnie j  wszystko  znów  zaczn ie  dz ia łać  na  jego  korzyść. 

Wojo wnik  świat ła  jes t  mądry.  Nie  komentu je  swoich  porażek.



Żywot  szabl i  może  być  krótk i ,  lecz  życ ie  wojownika  świat ła  musi 

być  d ług ie .  Z  tego  powodu  n ie  przecenia  on  swoich  zdolnośc i  i 

s tara  s ię  un ikać  n iespodzianek.  Przypisu je  każdej  rzeczy 

war tość,  na  jaką  ona  zas ługuje.  W  obl iczu  poważnych  problemów 

d iabe ł  szepcze  mu  do  ucha:  „Nie  ma  s ię  czym  prze jmować.  Nic 

s ię  przec ież  n ie  dz ie je " .  Innym  znów  razem,  w  banalnych 

okol icznośc iach ,  d iabeł  podpowiada:  „Musisz  zebrać  ca łą  swoją 

energ ię ,  by  zaradz ić  sytuac j i " .  Wo jownik  n ie  s łucha  s łów  d iab ła . 

Sam jest  władcą  swoje j  szpady.



Wojown ik  świa t ła  jes t  zawsze  czujny.  By  obnażyć  swoją  szpadę 

n ie  pot rzebuje  n ikogo  pros ić  o  pozwolenie.  Nie  t rac i  też  czasu  na 

usprawiedl iw ian ie  s ię  wobec  innych.  Pos łuszny  bosk im  wyrokom, 

odpowiada  za  własne  czyny.  Rozgląda  s ię  na  bok i  i  rozpoznaje 

przy jac ió ł .  Pat rzy  za  s ieb ie  i  widz i  wrogów.  Wobec  zdrady  jest 

bez l i tosny,  a le  n igdy  s ię  n ie  mści :  wystarczy,  by  oddal i ł  wrogów 

ze  swego  życ ia ,  walcząc  z  n imi  n ie  d łuże j ,  n iż  to  konieczne. 

W ojownik  n ie  us i łu je  być k imś.  On po  prostu  jes t .



Wojown ik  n ie  uznaje  za  przy jac ie la  kogoś ,  k to  ź le  mu  życzy.  Nie 

widać  go  również  w  towarzystwie  tych,  k tórzy  pragną  go 

„poc ieszyć" .  Unika  ludz i ,  k tórzy  s to ją  u  jego  boku  jedynie  w 

przypadku  porażk i .  C i  fa łszywi  sprzymierzeńcy  pragną 

udowodnić ,  że  s łabość  cz łowieka  wyróżnia.  Przynoszą 

wojown ikowi  zawsze  z łe  wieśc i  i  pod  p łaszczyk iem  „so l idarnośc i " 

s tara ją  s ię  podważyć  jego  wiarę  w  s ieb ie .  K iedy  spotykają  go 

rannego  —  lamentu ją ,  lecz  w  g łęb i  serca  są  uradowani  jego 

przegraną.  Nie  po jmu ją,  że  ta  przegrana  s tanowi  również  część 

walk i .  Prawdziwi  przy jac ie le  są  z  n im  we  wszystk ich  chwi lach  — 

tak  samo dobrych  jak  i  z łych.



Na  początku  swoje j  walk i  wojownik  świat ła  s twierdza:  „Mam 

marzenia" .  Po  la tach  zaczyna  przeczuwać,  że  może  os iągnąć  to , 

czego  pragn ie.  Wie ,  co  to  n ieszczęśc ie  b l isk ich,  samotność, 

rozczarowanie,  k tóre  towarzyszą  większośc i  ludz i .  Jest  świadom, 

że  wkrótce  zostan ie  nagrodzony  i  odczuwa  smutek,  bo  sądz i ,  że 

n ie  zas ługu je  na  to ,  co  ot rzyma.  Jego  anio ł  podszeptu je  mu  do 

ucha:  „Oddaj  wszystko ! " .  I  wojown ik  pada  na  ko lana  i  o f iarowuje 

Bogu  swoje  zdobycze.  Ten  dar  zobowiązuje  go ,  by  zaprzesta ł 

s tawiać  g łup ie  pytan ia  i  przezwycięży ł  poczuc ie  winy.



Wojown ik  świat ła  t rzyma  w  ręku  szablę.  O  tym,  co  z  n ią  zrob i 

decyduje  zawsze  sam.  Czasem  w  jego  życ iu  nas tępuje  prze łom: 

musi  rozstać  s ię  z  tym,  co  kocha.  Wtedy  zastanawia  s ię :  „Czy 

spełn iam  wolę  Boga,  czy  tez  powodu je  mną  ego izm?"  Jeś l i  uzna, 

że  to  rozstan ie  jes t  is to tne  d la  jego  drogi  życ iowej ,  godz i  s ię  na 

n ie  bez  skarg i .  Jeś l i  natomiast  spowodowane  by ło  przebieg łośc ią 

innych  —  jest  bez l i tosny.  Zna  s ię  na  zadawaniu  c iosów  i  na 

przebaczaniu,  jednym i  drug im pos ługuje  s ię  równie zręcznie.



Wojown ik  świa t ła  n ie  wpada  w  pułapkę  s łowa  „wolność" .  Tam 

gdz ie  naród  jest  uc iśn iony,  tam  wolność  jest  po jęc iem  jasnym. 

Wtedy  uzbro jony  w szablę  i  tarczę  wojownik  walczy do  ut ra ty  tchu 

i  ryzykuje  własnym  życ iem.  W  obl i czu  uc iśn ien ia ,  wolność  jest 

po jęc iem  ła twym  do  zrozumienia  —  to  przec iwieństwo  n iewo l i . 

Bywa  jednak ,  że  wojownik  s łyszy  tak ie  s łowa:  „Gdy  wreszc ie 

przestanę,  pracować,  będę  wolnym  cz łowiek iem".  A  k iedy  ten 

moment  nadchodzi ,  po  up ływie  roku  ludz ie  skarżą  s ię :  „Życ ie  to 

n ic  więce j  jak  nuda  i  ru tyna" .  Taka  wolność  jest  t rudn ie jsza  do 

zrozumienia  —  oznacza  brak  sensu  życ ia .  Wojownik  świat ła  jes t 

zawsze  zaangażowany  w  to ,  co  rob i .  Jest  n iewoln ik iem  swo ich 

marzeń,  natomiast  jes t  wolny w swoich  poczynaniach.



Wojown ik  świa t ła  n ie  zmaga  s ię  w  n ieskończoność  w  te j  samej 

b i tw ie,  zwłaszcza  jeś l i  dost rzega,  że  prowadzi  to  donikąd .  Jeś l i 

po  up ływie  jak iegoś  czasu  walka  n ie  p rzynos i  rezu l ta tu ,  po jmuje , 

że  na leży  negocjować  z  wrogiem  pokój .  I  on  i  wróg  opanowal i 

sz tukę  fechtunku  i  teraz  muszą  dojść  do  porozumienia.  Będzie  to 

gest  godny  a  n ie  tchórz l iwy,  doprowadzi  do  równowagi  s i ł  i 

zmiany  s t ra teg i i .  Usta l iwszy  już  warunk i  roze jmu,  i  on  i  wróg, 

mogą  wróc ić  do  swoich  domów.  Nie  muszą  n ikomu  n ic 

udowadniać  —  prowadzi l i  walkę  w  imię  Dobra  i  ich  wiara  n ie 

ponios ła  szwanku.  Obaj  posz l i  na  ustępstwa,  poznając  w  ten 

sposób  t rudną  sztukę  rokowań.



Przy jac ie le  pyta ją  wojownika  świat ła ,  skąd  czerp ie  energ ię .  „Od 

ukry tego  wroga"  —  odpowiada.  Pyta ją ,  k im  jest  ten  wróg.  „To 

k toś,  kogo  n ie  możemy  ukarać" .  Jak iś  dz iec iak ,  k tóry  pobi ł  go  w 

dz iec iństwie,  ukochana,  k tóra  porzuc i ła  go,  gdy  mia ł  jedenaśc ie 

la t ,  nauczyc ie l ,  k tóry  wymyśla ł  mu  od  g łupców.  W  chwi lach 

s łabośc i  wojownik  przypomina  sobie,  że  n ie  mia ł  jeszcze 

sposobnośc i ,  by  wykazać  s ię  odwagą.  Nie  p lanuje  zemsty, 

bowiem ukry ty  wróg n ie  na leży już do  jego  świata.  Myśl i  jedynie  o 

uzyskan iu  tak ie j  sprawnośc i ,  żeby  wieśc i  o  jego  wyczynach 

obieg ły  ca ły  świat  i  do tar ły  do  uszu  tego,  k to  w  przesz łośc i  go 

zran i ł .  Bó l  może przemien ić  s ię  w moc.



Wojown ikowi  świat ła  zawsze  dana  jest  w  życ iu  powtórna  szansa. 

Jak  wszyscy  inn i  ludz ie  —  mężczyźni  i  kob iety  —  nie  przyszedł 

przec ież  na  świat  ze  zna jomością  fechtunku.  Długo  b łądz i ł ,  n im 

odkry ł  swoją  Własną  Legendę.  Żaden  wojownik  n ie  może  s iąść  w 

kręgu  innych  ludz i  i  powiedz ieć:  „Cokolwiek  rob i łem  by ło  zawsze 

s łuszne" .  Ten,  k to  tak  twierdz i ,  k łamie  a lbo  jeszcze  n ie  poznał 

samego  s ieb ie .  Prawdziwy  wojownik  świat ła  w  przesz łośc i 

krzywdzi ł  ludz i .  Jednak  podczas  swej  wędrówki  po ją ł ,  że 

nadejdz ie  czas,  k iedy  znów spotka  tych ,  wobec  k tórych  zachował 

s ię  n iegodnie,  że  dana  mu  będzie  szansa,  by  naprawi ł  z ło ,  k tóre 

wyrządz i ł ,  i  że  powin ien  ją  wykorzystać  natychmias t ,  bez 

wahania.



Wojown ik  świa t ła  jes t  czysty  jak  go łęb ica  i  os t rożny  jak  wąż. 

K iedy  rozmawia  z  ludźmi ,  n ie  osądza  ich  sposobu  byc ia .  Wie ,  że 

aby  szerzyć  z ło ,  c iemności  u tka ły  n iewidz ia lną  pa jęczynę,  w 

k tórą  wpadają  wszystk ie  s łowa.  Przemien ia ją  s ię  tam  one  w 

in t ryg i  i  zawiść,  k tóre  pasożytu ją  na  ludzk ie j  duszy.  W  ten 

sposób  wszystko,  co  s ię  powiedz ia ło  o  jak ie jś  osobie ,  doc iera  do 

uszu  je j  wrogów,  wzmocnione  mroczną  potęgą  t ruc izny  i 

z łoś l iwośc i .  D la tego,  k iedy  wojownik  świat ła  opowiada  o  czynach 

swojego  brata,  wyobraża  sobie ,  że  brat  s iedz i  obok  i  s łucha  jego 

s łów.



Oto  s łowa  średniowiecznego  Brewiarza  Rycersk iego:  „Duchowa 

energ ia  Drogi  pot rzebuje  sprawiedl iwośc i  i  c ierp l iwośc i ,  by 

przygotować  twój  umysł .  Droga  rycerza  jest  pros ta  i  t rudna 

zarazem,  bowiem  wymaga  odrzucenia  n iepo t rzebnych  rzeczy  i 

n ie is to tnych  przy jaźni .  D la tego  właśnie  na  początku  wahamy  s ię , 

czy  n ią  podążyć .  Oto  p ierwsza  lekc ja  Rycerstwa:  wykreś l i sz 

wszystko,  co  do  te j  pory  zapisa łeś  w  ks iędze  two jego  życ ia  — 

niepoko je,  brak  wiary  w  s ieb ie ,  k łamstwo.  Na  ich  mie jsce 

wpiszesz  s łowo  «odwaga».  Rozpoczynając  tym  s łowem  podróż  i 

podążając  naprzód  z  u fnośc ią  w  Boga,  dot rzesz  tam,  dokąd 

powin ieneś  dot rzeć" .



Kiedy  zb l iża  s ię  czas  walk i ,  wojownik  świat ła  gotów jest  na  każdą 

ewentualność .  Anal izu je  wszystk ie  sposoby  walk i  i  py ta  s ieb ie : 

„Co  bym  zrobi ł ,  gdyby  pewnego  dn ia  przysz ło  mi  walczyć  ze 

sobą?" .  W  ten  sposób  odkrywa  swoje  s łabe  punkty .  Wtedy 

pojawia  s ię  wróg  z  sakwą  pełną  ob ietn ic ,  t raktatów,  rokowań. 

Jego  propozyc je  są  kuszące,  a  rozwiązania,  k tóre  podsuwa, 

proste.  W ojownik  rozpat ru je  je  po  ko le i  jedna  po  drugie j .  I  on 

szuka  zgody,  lecz  n ie  za  cenę  własnej  godnośc i .  Zaniecha  walkę 

ty lko  wtedy,  gdy  do jdz ie  do  wniosku,  że  to  na j lepsza  s t ra teg ia ,  a 

n ie  d la tego,  że  go  oczarowano.  Wojownik  świat ła  n ie  przy jmuje 

prezentów od  swojego wroga.



A więc  powtarzam:

Wojown icy  świa t ła  mają  zawsze w oczach  osobl iwy  b lask.  Ży ją  na 

świec ie ,  s tanowią  część  życ ia  innych  ludz i ,  rozpoczęl i  swoją 

z iemską  podróż  bez  tobołków  i  bez  sanda łów.  Często  bywają 

tchórz l iw i  i  n ie  zawsze  postępują  tak  jak  t rzeba.  Wojown icy 

świa t ła  c ierp ią  z  powodu  n ieważnych  spraw,  bywają  małoduszni , 

czasem  uważają,  że  n igdy  n ie  uda  im  s ię  dorosnąć,  a lbo  sądzą, 

że  n ie  są  godni  b łogos ławieństwa  czy  cudu.  Nie  zawsze  wiedzą, 

co  właśc iwie  rob ią  na  świec ie  i  często  spędzają  bezsenne  noce , 

myśląc,  że  ich  życ ie  n ie  ma  wcale  sensu.  Dlatego  są 

wojown ikami  świat ła .  Ponieważ  s ię  mylą.  Ponieważ  zadają  sobie 

pytan ia.  Ponieważ  poszukują  sensu  i  —  z  ca łą  pewnośc ią  — 

k iedyś  go  odnajdą.



Oto  wojownik  świat ła  budz i  s ię  ze  snu.  Myśl i  sob ie:  „Nie  chcę 

s tanąć  oko  w oko  ze  świa t łem,  k tóre  pragnie  ode  mn ie  wie lkośc i " . 

A le  świat ło  n ie  ustępu je.  Myśl i  da le j :  „Czy  zmiany,  k tóre 

zachodzą  wbrew  moje j  wol i ,  są  konieczne?" .  Świat ło  uparc ie 

t rwa,  bowiem  „wola"  to  s łowo  —  zasadzka .  I  s topn iowo  oczy  i 

serce  wojownika  zaczynają  przyzwyczajać  s ię  da  świa t ła .  N ie 

wzdraga  s ię  już  przed  n im,  godz i  s ię  na  swoją  Legendę,  nawet 

jeś l i  ona  poc iąga  za  sobą  ryzyko.  Wojownik  świat ła  spał  d ługo. 

To na tu ra lne,  że budz i  s ię  powol i .



Doświadczony  zapaśn ik  znos i  zn iewagi  przec iwnika,  bo  zna  s i łę 

swoich  mięśn i  i  z ręczność  swoich  chwytów.  Spogląda  ź le 

przygotowanemu przec iwnikowi  g łęboko  w oczy i  wygrywa jeszcze 

przed  walką.  W  miarę  jak  wojownik  uczy  s ię  pod  ok iem  swojego 

duchowego  mis t rza,  świat ło  wiary  zaczyna  b łyszczeć  w  jego 

oczach  i  n ie  pot rzebuje  już  n ikomu  n ic  udowadn iać.  Niewie le  go 

obchodzą  kąś l iwe  zaczepki  wroga  —  niechaj  sobie  twierdz i ,  że 

Bóg  jest  przesądem,  że  cuda  to  żar ty ,  a  wiara  w  anio ły  to 

uc ieczka  od  rzeczywis tośc i .  Podobn ie  jak  zapaśn ik ,  wojown ik 

świat ła  jes t  świadom swoje j  n iesamowi te j  s i ły  i  n igdy  n ie  walczy z 

cz łowiek iem,  k tóry  n ie  jes t  godz ien  honorowej  walk i .



Wojown ik  świat ła  mus i  mieć  zawsze  w  pamięc i  p ięć  reguł  walk i 

napisanych  przez  Czuanga-Cy,  przed  ponad  dwoma tys iącami  la t : 

Wiara :  n im  podejmiesz  b i twę  musisz  uwierzyć  w  je j  ce l . 

Przy jac ie le :  wybiera j  sobie  sprzymierzeńców  i  naucz  s ię  walczyć 

u ich  boku,  bowiem n ik t  n ie  wygrywa wojny sam.

Czas:  z imą  b i twę  prowadzi  s ię  inaczej  n iż  la tem.  Dobry  wojownik 

sam wybie ra moment  rozpoczęc ia  walk i .

Przest rzeń :  w  wąwozie  n ie  walczy  s ię  tak  samo  jak  na  otwar tym 

polu.  Oceń  teren,  k tóry  c ię  o tacza  i  wybie rz  na j lepszy  sposób 

poruszania  po  n im.  St ra teg ia :  na j lepszym  wojownik iem  jest  ten, 

k to  p lanuje  swoją  walkę.



Wojown ik  rzadko  k iedy  wie,  jak i  jes t  wynik  kończące j  s ię  b i twy. 

Wokó ł  panuje  tak  wie lk i  rozgard iasz,  że  możl iwe  jest  i 

zwyc ięstwo i  porażka.  Czas  pokaże  czy  wygra ł ,  czy  przegra ł ,  lecz 

wo jownik  wie,  że  od  te j  chwi l i  n ic  n ie  można  już  zrob ić  — 

ostateczne  rozst rzygnięc ie  b i twy  jest  już  teraz  w  rękach  Boga. 

Wojown ik  świa t ła  n ie  mar twi  s ię  wynik iem.  Pyta  swoje  serce: 

„Czy  s toczyłem  walkę  w  imię  Dobra?"  Jeś l i  tak  —  odpoczywa. 

Jeś l i  n ie  — s ięga  po  szablę  i  powraca  do  ćwiczeń.



Wojown ik  świa t ła  nos i  w  sobie  isk ierkę  Boga.  Dz ie l i  los  z  innymi 

wojown ikami ,  lecz  bywa,  że  musi  samotn ie  ćwiczyć  sztukę 

fechtunku .  K iedy  jes t  da leko  od  przy jac ió ł ,  s ta je  s ię  jakby 

gwiazdą  na  n ieb ie .  Rozświet la  tę  część  Wszechświata,  k tóra  jes t 

mu  przypisana,  up iększa  galak tyk i  i  ca łe  światy  d la  tych,  k tórzy 

spoglądają  w  n iebo .  Wytrwa łość  wojownika  wkrótce  będz ie 

nagrodzona.  Powol i  zb l iża ją  s ię  do  n iego  inn i  wojownicy,  łącząc 

s ię  w konste lac je  pe łne  symbol i  i  ta jemnic .



Czasami  wojownik  świat ła  odnosi  wrażenie ,  że  jego  życ ie  toczy 

s ię  jakby  na  dwóch  równoleg łych  p łaszczyznach.  Na  p ierwszej  z 

n ich  zmuszony  jest  rob ić  to  wszystka  przed  czym  s ię  b rom, 

walczyć  w  imię  poglądów,  w  k tóre  n ie  wierzy.  Lecz  is tn ie je  też 

inny  wymiar :  odkrywa go  w swoich  snach,  marzeniach,  ks iążkach , 

podczas  spotkań  z  ludźmi ,  k tórzy  myślą  podobnie  jak  on. 

Wojo wnik  pozwala,  aby  oba  te  nur ty  życ ia  zb l iży ły  s ię  do  s ieb ie . 

„ Is tn ie je  pomost  łączący  to ,  co  rob ię ,  z tym,  co  pragnąłbym robić " 

—  myśl i  w  duchu.  Powol i ,  k rok  po  kroku ,  jego  marzenia 

przyćmiewają  swo im  b lask iem  codz ienną  rutynę  i  pewnego  dnia 

czu je,  że  jest  już  gotów,  by  spełn ić  to ,  czego  zawsze  pragną ł . 

Wówczas  s tarczy odrobina  śmia łośc i ,  by  dwa nur ty  życ ia  s ta ły  s ię 

jednym.



Napisz  raz jeszcze  to ,  co  c i  już  mówi łem:

Wojown ik  świat ła  pot rzebu je  czasu  d la  s ieb ie .  Poświęca  go  na 

odpoczynek,  rozmyślan ia ,  kontak t  z  Duszą  Wszechświata.  Nawet 

w  największym  ferworze  walk i  znajdu je  czas  na  medytac ję . 

Czasami  s iada,  odpręża  s ię  i  pozwala,  by  sprawy  toczy ły  s ię 

własnym torem.  Pat rzy  na  świat  oczami  widza,  n ie  us i łu je  być  an i 

lepszy,  an i  gorszy  —  podda j  e  s ię  bez  oporu  nur towi  życ ia .  I  po 

t rochu  wszystko,  co  wydawało  s ię  skompl ikowane,  s ta je  s ię 

proste.  A wojownik  jes t  szczęś l iwy.



Wojown ik  wyst rzega  s ię  ludz i ,  k tórzy  twierdzą,  że  zna ją  Drogę. 

Zazwyczaj  są  tak  g łęboko  przekonan i  o  tym,  że  wszystko  za leży 

od  ich  decyz j i ,  że  n ie  zauważają  i ron i i  z  jaką  los  zapisu je  ko le je 

ludzk iego  życ ia  i  żywo  protestu ją  za  każdym  razem,  k iedy 

n ieunikn ione  puka  do  ich  drzwi .  Wojown ik  świat ła  marzy  i  jego 

marzenia  popychają  go  do  przodu,  jednak  n igdy  n ie  popełn ia 

b łędu,  sądząc,  że  droga  jest  ła twa a  bramy  szeroko  otwar te .  Wie , 

że  Wszechświat  dz ia ła  na  podobieńs two  a lchemi i :  „d issous  et 

coagule" ,  jak  mawia ją  mis t rzowie.  „Rozpraszaj  i  skupia j  swoją 

energ ię  za leżnie  od  sytuac j i " .  Są  chwi le ,  by  dz ia łać  i  tak ie ,  k iedy 

na leży  pogodzić  s ię  z  tym,  co  przynos i  los .  Wojownik  pot ra f i  to 

rozróżn ić .



Kiedy  wojownik  świat ła  zaczyna  naukę  walk i ,  odkrywa,  że  mus i 

mieć  pe łen  ekwipunek  —  w  tym  także  zbro ję .  Wyrusza  więc  na 

poszuk iwanie  zbro i  d la  s ieb ie  i  s łyszy  ofer ty  roz l icznych  kupców: 

„Używaj  pancerza  samotnośc i "  —  mówi  p ierwszy.  „Pos ługu j  s ię 

tarczą  cyn izmu"  —  podpowiada  drugi .  „Na j lep ie j  w  n ic  s ię  n ie 

angażuj  —  to  na j lepsza  zbro ja"  —  twierdz i  t rzec i .  A le  wojownik 

n ie  s łucha  ich  rad.  Z  pogodą  ducha  udaje  s ię  do  swoje j  świątyn i  i 

o tu la  s ię  n iezn iszczalnym  p łaszczem  wiary .  Wiara  odbi ja 

wszelk ie  c iosy.  Wiara  przemienia  t ruc iznę  w wodę  prze j rzystą  jak 

kryszta ł .



„Wierzę  we  wszystko ,  co  ludz ie  mówią  i  zawsze  jestem 

rozczarowany"  —  skarżą  s ię  znajomi .  To  bardzo  ważne,  by  ufać 

innym.  Wojownik  świat ła  n ie  obawia  s ię  rozczarowań,  bowiem zna 

s i łę  swoje j  szabl i  i  potęgę  swoje j  mi łośc i .  Po t ra f i  wytyczyć  własne 

granice.  Akceptować  Bosk ie  znak i  i  z rozumieć ,  że  an io łowie 

udz ie la ją  nam rad  ustami  naszych  b l iźn ich  — to  jedno.  Natomiast 

n iezdolność  do  samodzie lnego  podejmowania  decyz j i  i 

bezustanne  oczek iwanie,  że  inn i  podpowiedzą  nam,  co 

powinniśmy  uczynić  —  to  ca łk iem  inna  sprawa.  Wojownik  u fa 

ludz iom,  przede wszystk im  d la tego,  że ufa  sobie.



Wojown ik  przyg ląda  s ię  życ iu  z  łagodnośc ią  i  zdecydowaniem. 

Sto i  bowiem  w obl iczu  ta jemnicy,  d la  k tóre j  wy jaśnien ie  pewnego 

dnia  znajdz ie .  Stawia jąc  każdy  krok  mówi  sobie  w  duchu: 

„Ludzk ie  życ ie  to  is tne  sza leństwo!" .  I  ma  rac ję .  Pochy lony  nad 

cudem  codziennośc i ,  dost rzega,  że  n ie  zawsze  po t raf i 

przewidz ieć  sku tk i  swoich  poczynań.  Czasami  dz ia ła  n ie  wiedząc 

nawet ,  że  dz ia ła ;  ra tu je  n ie  wiedząc,  że  ra tu je ;  c ierp i  n ie 

wiedząc,  d laczego  jest  smutny.  Tak,  nasze  życ ie  jes t 

sza leńs twem.  Jednak  największa  mądrość  wojownika  świa t ła 

po lega  na  właśc iwym wyborze  własnego szaleńs twa.



Wojown ik  świat ła  przyg ląda  s ię  ko lumnom  po  obu  s t ronach 

bramy,  k tórą  ma  zamiar  o tworzyć.  P ierwsza  zwie  s ię  St rachem, 

druga  —  Ochotą.  Wojownik  og ląda  ko lumnę  St rachu.  Na  n ie j 

w idn ie je  napis :  „Wkroczysz  w  świat  n ieznany  i  n iebezpieczny, 

gdz ie  wszystko  to ,  czego  s ię  dotychczas  nauczy łeś,  n ie  zda  s ię 

na  n ic " .  Og ląda  ko lumnę  Ochoty  i  czyta  na  n ie j :  „Opuśc isz  znany 

c i  świat ,  k tóry  p rzechowuje  wszystko  to ,  co  zawsze  kochałeś  i  o 

co  walczy łeś  z  wie lk im  poświęcen iem".  Wojown ik  uśmiecha  s ię , 

bowiem  n ie  is tn ie je  n ic ,  co  może  wzbudzić  jego  lęk,  an i  n ic ,  co 

może  go  powstrzymać.  I  z  determinac ją  cz łowieka,  k tóry  wie 

czego chce,  o twie ra bramę.



Wo jownik  świa t ła  wk łada  ca łą  duszę  w jedno  ćwiczenie  — bardzo 

pot rzebne na drodze  jego  duchowego rozwoju  — skupia  uwagę na 

tym,  co  zazwyczaj  wykonuje  machina ln ie ,  jak  oddychan ie, 

mrużenie  oczu,  czy  og lądanie  codz iennych  przedmiotów.  Robi  to 

zawsze,  i lekroć  czu je  s ię  zb i ty  z  t ropu.  W  ten  sposób  pozbywa 

s ię  napięc ia  i  pozwa la  in tu ic j i  dz ia łać  swobodnie .  Wówczas  d la 

n iektó rych  problemów  n ie  do  rozwiązania,  rozwiązanie  s ię 

znajdu je .  Ból ,  k tóry  zdawał  s ię  n ie  do  zn ies ien ia ,  nagle  mi ja . 

S ięga  do  te j  techn ik i  zawsze,  k iedy  musi  s tawić  czo ła  t rudne j 

sy tuac j i .



Wojown ik  świa t ła  s łyszy:  „ Is tn ie ją  sprawy,  o  k tórych  n ie  chcę 

mówić,  aby  n ie  budz ić  zawiśc i " .  Śmie je  s ię  z  tych  s łów,  bowiem 

zawiść  n ie  jes t  w  s tan ie  wyrządz ić  na jmn ie jsze j  krzywdy,  jeś l i 

cz łowiek  n ie  godz i  s ię  na  n ią .  Stanowi  ona  część  życ ia  i  każdy 

musi  nauczyć  s ię  sobie  z  n ią  radz ić .  Ponieważ  wojownik  rzadko 

mówi  o  swoich  p lanach,  czasami  ludz ie  sądzą,  że  to  z  obawy 

przed  zawiśc ią .  A le  tak  wcale  n ie  jes t .  Wo jownik  zna  wagę  s łów. 

Zawsze,  i lekroć  opowiada  o  swoich  marzeniach,  t rac i  jakąś 

cząstkę  energ i i  pot rzebne j  do  zrea l izowania  tych  marzeń.  A 

mówiąc  zbyt  dużo  pode jmuje  ryzyko,  że  wyczerp ie  ca łą  energ ię 

n iezbędną do  dz ia łan ia .  Wojownik  świat ła  zna  moc s łów.



Wojown ik  świa t ła  zna  cenę  wytrwałośc i  i  odwagi .  Podczas  walk i 

bardzo  często  ot rzymuje  c iosy,  na  jak ie  n ie  jes t  przygotowany. 

Wie ,  że  w  czas ie  wojny  wróg  wygra  parę  b i tew.  Wojownik  p łacze 

potem  ze  smutku  i  wypoczywa,  zb iera jąc  s i ły .  I  znów powraca  da 

walk i  w  imię  swo ich  marzeń.  Bowiem  im  d łużej  będz ie  s ta ł  z 

boku,  tym  bardz ie j  naraża  s ię  na  ryzyko,  że  opadn ie  go  s łabość, 

lęk ,  on ieśmie len ie .  K iedy  jeźdz iec  wypada  z  s iod ło  i  natychmiast 

znów n ie  dos iądz ie  konia,  n igdy  późnie j  już  tego  n ie  zrob i .



Wojown ik  zna  swoją  war tość .  Natchnien ie  i  wiara  są  motorem 

jego  decyz j i  o  dz ia łan iu .  Bywa  jednak,  że  spotyka  ludz i ,  k tórzy 

zapraszają  go  do  toczenia  b i tew,  k tóre  n ie  są  jego  b i twami ,  k tóre 

go  n ie  in teresu ją,  czy  tez  na  po la  walk i ,  k tórych  n ie  zna.  Ludz ie 

c i  pragną,  by  pod ją ł  wyzwania,  k tóre  są  is to tne  d la  n ich ,  a le  n ie 

d la  n iego.  Często  są  to  b l iscy  ludz ie ,  k tó rzy  go  kocha ją,  wierzą  w 

jego  s i ły ,  a  ponieważ  są  lęk l iw i ,  oczekują  od  n iego  pomocy.  W 

tak ich  chwi lach  wojownik  uśmiecha  s ię  i  okazuje  im swoją  mi łość, 

jednak  n ie  da je  s ię  w  n ic  wc iągnąć.  Prawdziwy  wojownik  świa t ła 

sam wybie ra b i twy.



Wojown ik  świat ła  pot ra f i  przegrywać.  A le  porażk i  n ie  rozpat ru je 

beznamiętn ie ,  mówiąc  przy  tym:  „To  n ie  ma  znaczenia" ,  a lbo: 

„Tak  naprawdę to  wcale  tego  n ie  pragnąłem".  Godzi  s ię  z  porażką 

i  n ie  s tara  s ię  za  wszelką  cenę  przemien ić  je j  w  zwycięstwo.  Ból 

ran,  obojętność  p rzy jac ió ł ,  samotność  przegrane j ,  sp rawia ją ,  że 

czu je  s ię  rozgoryczony.  W  tak ich  chwi lach  mówi  sobie  w  duchu: 

„Walczy łem  o  coś,  a le  mi  s ię  n ie  powiodło.  Przegra łem  p ierwszą 

b i twę" .  Te  s łowa  doda ją  mu  nowych  s i ł .  Wie ,  że  n ie  można 

zawsze wygrywać i  odróżnia  s łuszne dz ia łan ia  od  b łędów.



Kiedy  pragn iemy  czegoś,  to  ca ły  Wszechświat  dz ia ła  na  naszą 

korzyść.  Wojown ik  świat ła  dobrze  o  tym  wie.  Z  tego  powodu 

zwraca  baczną  uwagę  na  swoje  myśl i .  Za  dobrymi  in tenc jami 

kry ją  s ię  często  uczuc ia ,  do  k tórych  n ik t  n ie  śmie  s ię  przyznać: 

zemsta,  lęk  przed  wygraną,  przewro tna  radość  z  powodu  cudzej 

t ragedi i .  Wszechświat  n iczego  n ie  sądz i ,  on  po  prostu  dz ia ła  na 

korzyść  naszych  pragn ień.  Dlatego  wojownik  ośmie la  s ię  za j rzeć 

w  mroczne  obszary  swoje j  duszy  i  próbu je  je  roz jaśnić  świa t łem 

przebaczenia.  I  zawsze bardzo  uważa na  swoje  myśl i .



Jezus  mówi ł :  „Oby  twoje  Tak  znaczy ło  Tak,  a  Nie  —  Nie" .  K iedy 

wojown ik  pode jmie  s ię  czegoś,  rob i  to .  C i  k tórzy  ob iecu ją  i  n ie 

dot rzymują  s łowa,  t racą  szacunek  do  samych  s ieb ie ,  wstydzą  s ię 

swoich  poczynań.  Ich  życ ie  po lega  na  uc iekan iu.  Tracą  o  wie le 

więcej  energ i i  n ie  dot rzymując  danego  s łowa,  n iż  pot rzeba 

wo jownikowi ,  by  spe łn i ł  przyrzeczenie.  Bywa,  że  wojownik  b ierze 

na  s ieb ie  pochopnie  odpowiedz ia lność,  k tóra  będz ie  mia ła  d la 

n iego  szkodl iwe  sku tk i .  N ie  powtórzy  już  tego  więcej ,  lecz  n ie 

przeszkodzi  mu  to  dot rzymać  danej  ob ie tn icy  i  zap łac ić  ceny  za 

swoją  n ierozważność.



Kiedy  wojownik  wygrywa  b i twę  urządza  wie lk ie  święto. 

Zwycięstwo  kosz towała  go  wie le  wys i łków,  wie le  n ieprzespanych 

nocy  pe łnych  wątp l iwośc i ,  d ług ich  dn i  oczek iwania.  Od 

n iepamiętnych  czasów  świętowanie  t r iumfu  jest  częśc ią  ry tua łu 

życ ia  —  obrzędem  wta jemniczen ia.  Przy jac ie le  i  zna jomi  widzą 

jego  radość  i  myś lą:  „Dlaczego  on  to  rob i?  Przec ież  może  być 

rozczarowany  po  następnej  b i tw ie.  Może  śc iągnąć  na  s ieb ie 

gn iew  wroga" .  Jednak  on  wie,  d laczego  tak  postępu je.  Otrzymuje 

na jwspania lszy  dar ,  jak i  może  dać  zwycięstwo  —  wiarę  w  s ieb ie . 

Dziś  święc i  swoje  wczora jsze  zwycięstwo,  aby  mieć  więcej  s i ł  na 

ju t rze jszą  b i twę.



Pewnego  dnia,  bez  żadnej  wiadomej  przyczyny,  wojownik 

odkrywa,  że  n ie  walczy  już  z  tym  samym,  co  n iegdyś,  zapa łem. 

Wprawdzie  nadal  wykonuje  wszystko  tak  jak  dawnie j ,  jednak 

każdy  jego  gest  wyda je  mu  s ię  pozbawiony  sensu.  Pozosta je 

ty lko  jedno  wyjśc ie  —  nadal  prowadzić  Dobrą  Walkę .  Modl i  s ię  z 

obowiązku,  z  lęku  a lbo  pod  innym  pozorem,  lecz  n ie  zbacza  ze 

swoje j  drog i .  Wie ,  że  an io ł  Tego,  k tóry  mu  zsy ła  natchnien ie, 

poszedł  sobie  gdz ieś  na  spacer .  Wo jownik  skupia  uwagę  na 

walce  i  obsta je  przy  swoim,  nawet  wtedy,  gdy  wszystko  wydaje 

mu  s ię  ja łowe.  Anio ł  wkrótce  powróc i  i  na jc ichszy  sze lest  jego 

skrzydeł  sprawi ,  że radość  znów będzie  żywa.



Wojown ik  świa t ła  dz ie l i  s ię  z  innymi  swoim  doświadczeniem  z 

z iemsk ie j  wędrówki .  Ten  k to  pomaga,  o t rzymuje  pomoc  i  musi 

podz ie l i ć  s ię  tym,  czego  s ię  nauczy ł .  D latego  s iada  przy  ognisku 

i  opowiada  a  tym,  jak  wyglądał  dz ień  jego  walk i .  Przy jac ie l 

szepcze.  „Po  co  mówisz  otwarc ie  o  twoje j  s t ra teg i i?  Czyż  n ie 

widz isz ,  że  w  ten  sposób  narażasz  s ię  na  ryzyko,  iż  swoją 

zdobycz  będz iesz  musia ł  podz ie l ić  z  innymi?" .  Wo jownik 

zadowala  s ię  uśmiechem  i  n ie  mówi  an i  s łowa.  Wie ,  że  jeś l i  u 

kresu  podróży  dot rze  do  wyludnianego  ra ju ,  to  walczy ł 

n iepot rzebnie.



Wojown ik  odkry ł ,  że  Bóg  pos ługu je  s ię  samotnośc ią ,  by  nauczyć 

ludz i  poczuc ia  wspólnoty  z  innymi ;  gn iewem,  by  ukazać  nam 

wie lk ie  dobrodz ie js two  spokoju ;  nudą,  by  docenić  urok  przygód  i 

wolnośc i .  Bóg  pos ługu je  s ię  c iszą,  by  wzbudzić  w  nas 

odpowiedz ia lność  za  s łowa;  zmęczeniem,  byśmy  poznal i  smak 

odpoczynku,  a  chorobami  p rzywołu je  b łogos ławieństwo,  jak ie 

n ies ie  nam  zdrowie.  Bóg  s ięga  po  ogień,  by  opowiedz ieć  o 

wodzie;  po  z iemię,  byśmy  poznal i  war tość  powiet rza.  Bóg 

przywołu je  śmierć ,  by podkreś l ić  wagę życ ia .



Struny  n ieustannie  napię te  w  końcu  s ię  rozst ra ja ją .  Wojownicy, 

k tórzy  ca ły  swój  czas  poświęca ją  jedynie  na  ćwiczen ia  i  t ren ing i , 

t racą  w walce  spontan iczność.  Wierzchowce,  k tóre  c iąg le  skaczą 

przez  przeszkody,  pewnego  dnia  łamią  nogę.  Łuk i  napię te 

każdego  dnia,  n ie  wypuszczają  już  s t rza ł  z  tą  samą  s i łą .  DIatego 

wo jownik  świa t ła ,  nawet  jeś l i  n ie  ma  czasami  ochoty ,  s tara  s ię 

c ieszyć drobnymi  sprawami  dn ia  codz iennego.



Wojown ika  świat ła  n ie  t rzeba  pros ić ,  żeby  dawał .  Wiedząc  to , 

n iektó rzy  mówią:  „Ten,  k to  pot rzebuje ,  powin ien  s ię  o  to 

upomnieć" .  Wojown ik  świat ła  wie,  że  wie lu  ludz iom  n ie  udaje  s ię 

—  po  prostu  s ię  n ie  udaje  —  popros ić  o  pomoc.  Odkrywa  wokół 

s ieb ie  ludz i ,  k tórych  serca  są  tak  spragn ione  uczuc ia ,  że  pada ją 

łupem  z łe j  mi łośc i .  Pot rzebują  on i  czu łośc i ,  lecz  wstydzą  s ię  to 

okazać.  Wojown ik  zaprasza  ich  do  ogniska ,  opowiada  h is tor ie , 

dz ie l i  z  n imi  swój  pos i łek  i  razem,  w  win ie ,  top ią  smutk i . 

Naza jut rz  wszyscy  czu ją  s ię  lep ie j .  Największymi  nędzarzami  są 

c i ,  k tórzy pat rzą  na  cudzą nędzę oboję tnym ok iem.



Wojown ik  świat ła  s łucha  s łów  Lao-Tsy,  k tóry  powiedz ia ł ,  że 

t rzeba  pozbyć  s ię  świadomośc i  up ływu  dni  i  godz in ,  a  większą 

uwagę  zwracać  no  każdą  minutę.  Wtedy  dopiero,  uda  nam  s ię 

rozwiązać  n iek tóre  problemy,  zanim  s ię  po jawią.  Jes t  czu jny  w 

sprawach  drobnych ,  zatem  udaje  mu  s ię  un iknąć  wie lk ich 

n ieszczęść.  Myśleć  o  drobnych  sprawach,  wcale  n ie  znaczy 

myśleć  krótkowzrocznie.  Przesadne  przywiązywanie  wag i  do 

spraw  wie lk ich  prowadzi  do  ut ra ty  radośc i  życ ia .  Wojown ik  wie, 

że  wie lk ie  marzenia  sk łada ją  s ię  z  mnóstwa  e lementów,  podobnie 

jak  świat ło  s łoneczne jest  sumą  mi l ionów promieni .



Czasami  w drodze dopada wojownika  ru tyna.  Wtedy  korzysta  on z 

nauk i  Nachmana  z  Brac ławia:  „Jeś l i  n ie  udaje  c i  s ię  mod l ić , 

postara j  s ię  powtarzać  jedno  proste  s łowo  —  przynosi  to  duszy 

wie le  dobrego.  Nie  mów  n ic  więcej ,  powtarza j  ty lko  to  jedno 

s łowo,  bez  przerwy,  n iez l iczoną  i lość  razy.  W  końcu  u t rac i  ono 

swój  sens  i  zdobędzie  nowe  znaczenie.  Bóg  otworzy  swoje 

bramy,  a  wtedy  tym  jednym  s łowem  wysławisz  wszystko,  co 

zechcesz" .  K iedy  wojownik  musi  wykonywać  tę  samą  czynność 

wie le  razy  z  rzędu,  może  z  n ią  zrob ić  to ,  co  radz i  Nachman  i 

przemien ić  ją  w modl i twę.



Dla  wojownika  świat ła  „pewnik i "  n ie  is tn ie ją .  Podąża  drogą,  k tórą 

n iest rudzen ie  s tara  s ię  poznać .  Jego  technik i  walk i  zmien ia ją  s ię 

za leżnie  od  pory  roku.  Sam  s ię  n ieustannie  dostosowuje,  d la tego 

n ikogo  n ie  sądz i  wyłącznie  wedle  zasady  „prawda  —  fa łsz" ,  lecz 

za leżnie  od  czasu  i  oko l i cznośc i .  Wie ,  że  jego  przy jac ie le  także 

muszą  s ię  dostosowywać  i  wca le  go  n ie  dz iwi ,  k iedy  zmienia  s ię 

ich  sposób  byc ia .  Daje  ludz iom  czas,  by  mogl i  uzasadnić  swoje 

postępowanie.  Lecz w obl i czu  zdrady wojownik  jes t  bez l i tosny.



Wojown ik  s iada  przy  ogniu ,  by  porozmawiać  z  przy jac ió łmi .  K łócą 

s ię ,  oskarża ją  nawzajem,  a le  resztę  nocy  i  tak  spędzają  w  tym 

samym  namioc ie .  Wnet  zapominają  o  wszystk ich  miotanych  przez 

s ieb ie  obelgach .  Od  czasu  do  czasu  pojawia  s ię  wśród  n ich  k toś 

n ieznajomy.  Niczego  jeszcze  wspóln ie  z  n im n ie  przeży l i ,  pokazał 

s ię  im  ty lko  z  dobre j  s t rony,  więc  n iektórzy  dopat ru ją  s ię  w  n im 

mist rza.  Wojown ik  świat ła  n ie  porównuje  go  ze  swoimi  dawnymi 

towarzyszami .  Mi le  wi ta  n iezna jomego,  a le  n ie  u fa  mu,  dopóki  n ie 

odkry je  również  jego  wad.  Wojownik  świat ła  n ie  rozpoczn ie  b i twy, 

n im ca łkowic ie  n ie  pozna swojego sprzymierzeńca.



Wojown ik  zna  s tare  porzekad ło:  „Jeś l i  wyrzuty  sumienia 

zabi ja ł yby. . . " .  Wie ,  że  wyrzuty  sumienia  zabi ja ją ,  kruszą  powo l i 

duszę  tego,  k to  popełn i ł  b łąd  i  prowadzą  go  do  dest rukc j i . 

Wo jown ik  n ie  chce  umierać  w  ten  sposób.  K iedy  zdarzy  mu  s ię 

zachować  przewrotn ie  a lbo  złoś l iw ie  — jest  przec ież  cz łowiek iem 

pełnym  wad  —  nie  wstydz i  s ię  pros ić  o  przebaczenie.  Jeś l i  to 

ty lko  możl iwe ,  s ta ra  s ię  naprawić  krzywdę,  k tórą  wyrządz i ł .  Jeś l i 

osoba,  k tórą  zran i ł ,  n ie  żyje ,  czyni  dobra  komuś  n iezna jomemu, 

poświęca jąc  je  pamięc i  cz łowieka,  k tóry  przez  n iego  c ierp ia ł . 

Wo jown ika  świat ła  n ie  t rawią  wyrzuty  sumien ia,  bowiem  wyrzuty 

sumienia  zabi ja ją .  Z  pokorą  naprawia  z ło ,  k tórego by ł  sprawcą.



Każdy  wojownik  świat ła  s łyszał  jak  jego  matka  mówi ła :  „Moje 

dz iecko  zachowało  s ię  ź le ,  bo  s t rac i ło  Iowę,  a le  ma  bardzo  dobre 

serce" .  I  choc iaż  wojownik  szanuje  swoją  matkę,  dobrze  wie,  że 

to  n ieprawda.  Nie  pobłaża  sob ie  bez  przerwy,  a le  też  n ie 

zadręcza  s ię  wyrzutami  sumien ia  z powodu swo je j  lekkomyślnośc i 

—  inacze j  n igdy  n ie  wyszedłby  na  prostą  drogę.  Obiektywnie 

ocenia  rezul ta ty  swoich  dz ia łań,  a  n ie  zamiary .  Przy jmu je  na 

s ieb ie  odpowiedz ia lność  za  sku tk i  tego,  co  rob i ,  nawet  jeś l i  mus i 

p łac ić  wysoką  cenę  za  b łędy,  jak ie  popełn ia .  Jak  g łos i  s tare 

arabsk ie  przys łowie:  „Bóg  ocen ia  drzewo  po  jego  owocach,  a  n ie 

po  korzen iach" .



Nim  wojown ik  podejmie  is to tną  decyz ję  —  wypowiedzenie  wojny, 

wymarsz  z  przy jac ió łm i  na  inną  równinę,  wybór  po la  pod  s iew  — 

pyta  s ieb ie :  „Jak ie  to  będz ie  mia ło  skutk i  d la  p ią tego  poko len ia 

moich  spadkobierców?" .  Wojownik  jes t  świadom,  że  czyny 

każdego  cz łowieka  ma ją  wpływ  nawet  na  bardzo  odleg łą 

przysz łość  i  d la tego  musi  wiedz ieć,  jak i  świat  pozostawi  po  sob ie 

następnym pokolen iom.



Ktoś  k iedyś  przest rzegł  wojownika  świat ła  tymi  s łowami :  „Nie 

wywołu j  burzy  w  szk lance  wody".  Lecz  on  n ie  wyolbrzymia 

t rudnośc i  i  w  każdej  sy tuac j i  s tara  s ię  zachować  zimną  krew.  Nie 

osądza  c ierp ień  innych  ludz i .  Maleńk i  drob iazg  — który  d la  n iego 

jest  bez  znaczenia  —  może  rozpętać  burzę,  k tóra  drzemała  w 

duszy  jego  brata.  Wojown ik  szanuje  bó l  b l isk ich  i  n ie  próbuje 

porównywać  go  ze  swoim.  K ie l i ch  rozpaczy  każdego  cz łowieka 

jest  innego  rozmiaru.



„Najważnie jsza  na  drodze  duchowej  jes t  odwaga"  —  mawia ł 

Gandhi .  Tchórzom  świat  wydaje  s ię  z łowrogi  i  n iebezp ieczny. 

Szukają  on i  pozornego  bezp ieczeństwa  w  życ iu  bez  wie lk ich 

wyzwań i  zbro ją  s ię  po  zęby,  by  ochron ić  to ,  co  wydaje  im  s ię ,  że 

pos iada ją.  Tchórze  zak ładają  w  końcu  kraty  w  oknach  własnego 

więz ien ia .  Myśl i  wojownika  świa t ła  wybiegają  da leko  poza 

horyzonty .  Wie ,  że  jeś l i  n ie  uczyni  n ic  d la  świata,  n ik t  tego  n ie 

zrob i .  B ierze  więc  udz ia ł  w  Dobre j  Walce  i  pomaga  innym,  nawet 

jeś l i  czasem nie  do  końca rozumie ,  d laczego  to  rob i .



Wojown ik  świa t ła  z  uwagą  czyta  s łowa,  k tórymi  Dusza 

Wszec hświata  natchnę ła  Chico  Xaviera :  „K iedy  uda  c i  s ię 

rozwiązać  t rudne  konf l i k ty  z  ludźmi ,  n ie  pogrążaj  s ię  we 

wspomnien iach  c iężk ich  chwi l ,  lecz  raduj  s ię  tym,  że  udało  c i  s ię 

wyjść  z  n ich  zwycięsko.  K iedy  wychodzisz  z  d ług iego  leczenia  po 

chorob ie,  n ie  myśl  o  c ie rp ien iu ,  k tóre  c ię  dotknę ło,  lecz  o 

b łogos ławieństwie  Boga,  k tóre  pozwol i ło  c i  wyzdrowieć.  Do  końca 

życ ia  zachowaj  w  swoje j  pamięc i  wszystk ie  dobre  rzeczy,  k tó re 

po jawi ły  s ię  w  naj t rudn ie jszych  okol icznośc iach.  One  będą 

dowodem  two ich  możl iwośc i  i  dadzą  c i  nadz ie ję  w  obl i czu 

na jwiększych  przeszkód" .



Wojown ik  skupia  s ię  na  maleńk ich  cudach  codz iennośc i .  Jeś l i 

po t ra f i  w  n ich  do j rzeć  to ,  co  p iękne,  znaczy  to ,  że  i  on  nos i  w 

sobie  p iękno,  bowiem  świat  jes t  zwierc iad łem,  w  k tórym  odbi ja 

s ię  twarz  każdego  cz łowieka.  I  choć  wojownik  dobrze  zna  swoje 

wady  i  ograniczenia ,  rob i  co  w  jego  mocy,  by  zachować  pogodę 

ducha  w  t rudnych  sytuac jach.  Ostateczn ie,  świat  zawsze  s tara 

s ię  przy jść  mu  z  pomocą,  nawet  jeże l i  wszystko  wokół  wydaje  s ię 

temu przeczyć.



Is tn ie ją  resztk i  emoc j i ,  wyprodukowane  w  fabrykach  myśl i .  To 

min ione  c ierp ien ia ,  z  k tórych  już  n ie  ma  pożytku,  to  przezorność , 

k tóra  k iedyś  by ła  przydatna,  a le  dz is ia j  n iczemu  n ie  s łuży. 

W ojownik  też  ma  wspomnien ia,  jednak  pot ra f i  je  przes iać  i 

pozostawić  te  ty lko,  k tóre  są  mu  pot rzebne.  W  ten  sposób 

pozbywa  s ię  resztek  emocj i .  Jak iś  znajomy  wzdycha:  „A leż  one 

s tanowią  część  moje j  h is tor i i !  D laczego  mam  s ię  pozbywać 

uczuć,  k tóre  odc isnęły  p ię tno  na  moim  życ iu?" .  Wojown ik 

uśmiecha  s ię .  Nie  s tara  s ię  wzbudzić  w sobie  emoc j i ,  k tóre  już  w 

n im  umar ły .  Zmienia  s ię  i  pragn ie,  by  jego  uczuc ia  towarzyszy ły 

mu w te j  przemianie .



Kiedy  nauczyc ie l  dost rzega,  że  wojown ik  jes t  przygnębiony  mówi 

mu:  „Nie  jes teś  wcale  tym,  kogo  przypominasz  w  chwi lach 

smutku.  Jesteś  k imś  więcej .  Ty ży jesz,  choć  wie lu  innych  odesz ło 

z  powodów,  k tórych  n igdy  n ie  zrozumiemy.  Dlaczego  Bóg  wezwał 

do  s ieb ie  ludz i  tak  n iezwykłych,  a  n ie  właśnie  c ieb ie?  Dokładn ie 

w  te j  chwi l i  mi l iony  ludz i  podda ło  s ię ,  pogodzi ło  z  własnym 

losem.  Nie  c ierp ią  już ,  n ie  p łaczą,  pat rzą  jedynie  jak  mi ja  czas. 

Ut rac i l i  zdo lność  dz ia łan ia .  Lecz  ty ,  ty  jes teś  smutny.  A  to 

świadczy  o tym,  że twoja  dusza  jest  c iąg le  żywa" .



Bywa  czasem,  że  podczas  c iągnące j  s ię  w n ieskończoność  b i twy, 

wo jownikowi  wpada  nagle  do  g łowy  pomysł ,  k tóry  pozwa la  mu  w 

c iągu  paru  sekund  przeważyć  sza lę  zwycięstwa  na  swoją  s t ronę. 

Wtedy  myśl i :  „Czemu  męczy łem  s ię  tak  d ługo ,  skoro  mogłem 

rozst rzygnąć  walkę  i  zaoszczędzić  po łowę  energ i i? " . 

Rzeczywiśc ie ,  z  perspektywy  czasu  przezwyciężen ie  każdej 

t rudnośc i  wydaje  s ię  dz iec inn ie  proste.  Wie lk ie  zwycięstwo,  dz iś 

tak  pozorn ie  ła twe,  jes t  w  is toc ie  wynik iem  całe j  ser i i  maleńk ich 

wygranych,  k tó re przesz ły  n iezauważone.  K iedy  wojownik  po jmuje 

tę  prawdę,  śp i  spoko jn ie .  Daleko  mu  do  poczuc ia  winy,  że  s t rac i ł 

za dużo czasu  i  energ i i .  Raduje  s ię  tym,  że doszedł  do  ce lu .



Są  dwa  rodzaje  mod l i twy.  Tak ie ,  w  k tórych  pros imy,  aby 

wydarzyły  s ię  jak ieś  okreś lone  rzeczy  i  próbujemy  podszepnąć 

Bogu,  co  ma  czynić .  N ie  pozostawia ją  one  Stwórcy  an i  czasu ,  an i 

przest rzeni  do  dz ia łan ia .  Bóg — który  dobrze  wie,  co  d la  każdego 

z  nas  na j lepsze  —  i  tak  zrob i ,  co  uzna  za  s tosowne.  A  mod lący 

odnies ie  wrażenie,  że  n ie  zosta ł  wys łuchany.  Lecz  są  i  inne 

modl i twy,  te ,  w  k tórych  cz łowiek  godz i  s ię ,  by  w  jego  życ iu 

spełn i ły  s ię  zamysły  Stwórcy,  choć  przec ież  n ie  zna  Jego 

śc ieżek.  Pros i ,  by  oszczędzono  mu  c ierp ień,  pros i  o  radość  w 

walce  o  Dobro,  lecz  n igdy  n ie  zapomina  dodać:  „Niech  s tan ie  s ię 

wola  Twoja" .  Wo jownik  świa t ła  modl i  s ię  w ten  drugi  sposób.



Wojown ik  wie ,  że  s łowa  naj is to tn ie jsze  w  każdym  języku,  to 

s łowa  bardzo  krótk ie .  „Tak" .  „Mi łość" .  „Bóg" .  Te  s łowa 

przychodzą  nam  na j ła twie j  i  wypełn ia ją  o lbrzymie  p rzest rzenie 

pustk i .  Jednak  is tn ie je  inne  s łowo,  też  bardzo  krótk ie ,  k tórego 

wypowiedzenie  sprawia  wie lu  ludz iom  n ie  lada  k łopot :  „Nie" .  Ten 

k to  n igdy  n ie  mówi  „Nie"  sądz i ,  że  jest  wspania łomyś lny, 

sz lachetny  i  dobrze  wychowany,  bowiem  „Nie"  ma  reputac ję 

s łowa  przek lę tego ,  samolubnego  i  pospol i tego.  Wojown ik  s tara 

s ię  n ie  wpaść  w  tę  pu łapkę.  Bowiem  czasami  mówiąc  „Tak" 

innym,  można  powiedz ieć  „Nie"  samemu  sob ie.  Dlatego  jego  usta 

n igdy  n ie  wypowiadają  „Tak" ,  k iedy  jego  serce  mówi  „Nie" .



Po  p ie rwsze:  Bóg  jest  wyrzeczeniem.  Cierp  w  tym  życ iu ,  a 

będz iesz  szczęś l iwy w następnym.

Po  drugie:  Ten  k to  s ię  bawi  jes t  dz ieck iem.  Ży j  w  napięc iu .  Po 

t rzec ie :  Inn i  w iedzą  co  jest  d la  nas  dobre,  bo  mają  więcej 

doświadczenia.  Po  czwar te:  Naszym  obowiązk iem  jest  zadowalać 

innych.  Należy  im  sprawiać  przy jemność  nawet  za  cenę  wie lk ich 

poświęceń.  Po  p ią te :  Nie  na leży  p ić  z  k ie l i cha  szczęśc ia ,  bo 

mogłoby  nam  to  przypaść  do  gustu,  a  przec ież  n ie  pozostanie  on 

na  zawsze  w  naszych  rękach.  Po  szóste :  Trzeba  przy jąć  na 

s ieb ie  wszystk ie  kary .  jes teśmy  winni .  Po  s iódme:  St rach  jest 

sygnałem  ost rzegawczym.  Nie  podejmu jmy  ryzyka .  Oto 

przykazania,  k tórym  wojown ik  świat ła  n ie  może  być  pos łuszny 

pod żadnym pozorem.



Tłum  ludz i  s to i  na  środku  drogi ,  zamykając  dostęp  do  Raju. 

Purytan in  pyta:  „Po  co  tu  grzesznicy?" .  Mora l is ta  oburza  s ię : 

„Prostytu tka  chce  wziąć  udz ia ł  w  uczc ie ! " .  St rażnik  war tośc i 

wykrzykuje :  „ jak  wybaczyć  n iewiernej  kobiec ie ,  skoro 

zgrzeszy ła?" .  Pokutn ik  rozrywa swoje  szaty :  „Dlaczego  uzdrawiać 

ś lepego,  k tóry  myśl i  ty lko  o  swo im  c ierp ien iu  i  n igdy  n ie  okazu je 

wdzięcznośc i?" .  Asceta  oburza  s ię :  „Godzisz  s ię ,  by  n iewias ta 

maśc i ła  swoje  włosy  drogocennym  ole jk iem.  Dlaczego  n ie 

sprzedać  go  i  n ie  kupić  żywnośc i?" .  Jezus  z  uśmiechem  t rzyma 

otwar te  drzwi  Raju.  I  m imo  ca łego  rozgard iaszu  wokół  wojownicy 

świat ła  wchodzą do  środka.



Wróg  jest  przebieg ły .  I lekroć  może,  chwyta  za  b roń  naj ła twie jszą 

w użyc iu  i  na jskuteczn ie jszą  — in t rygę.  Nie  wymaga  to  zbytn iego 

wys i łku,  bowiem  inn i  pracu ją  na  jego  konto .  Przewrotnymi 

s łowami  można  zn iszczyć  na js i ln ie jsze  więzy,  d ług ie  la ta  dążen ia 

do  harmon i i  z  drug im  cz łowiek iem.  Wojown ik  świat ła  często  pada 

of iarą  te j  pu łapk i .  N ie  wie,  skąd  pad ł  c ios,  an i  n ie  ma 

najmn ie jsze j  możl iwośc i ,  by  dowieść ,  że  coś  jest  oszczerstwem. 

In t ryga  n ie  da je  możl iwośc i  obrony  —  wydaje  wyrok  bez  żadnego 

procesu.  Wojo wnik  świat ła  p łac i  w ięc  za  je j  sku tk i  i  ponos i 

n iezas łużone  kary ,  bo  s łowa  ma  moc  i  on  o  tym  wie.  Cierp i  w 

mi lczen iu,  a le  n ie  pos ługuje  s ię  n igdy  tą  samą  bronią  wobec 

przec iwn ika.  W ojownik  świat ła  n ie  jes t  tchórzem.



„Daj  sza leńcowi  tys iąc  rozumów,  a  on  będz ie  chc ia ł  ty lko  twój "  — 

g łos i  arabsk ie  przys łowie.  K iedy  wojownik  świat ła  zaczyna 

uprawiać  swój  ogród,  zauważa,  że  z  boku  ś ledz i  go  sąs iad .  Ten 

cz łowiek  uwie lb ia  wygłaszać  swoje  op in ie  na  temat  s ian ia 

dz ia łań,  nawożen ia  myśl i  i  podlewania  zdobyczy.  Jeś l i  wojownik 

pos łucha łby  tych  rad,  to  wykonałby  pracę,  k tóra  n ie  by łaby  jego 

pracą,  a  ogród,  k tóry  p ie lęgnował ,  odzwierc ied la łby  zamysły 

sąs iada .  Jednak  wojownik  wie,  że  każdy  ogród  ma  swoje 

ta jemnice,  k tóre  może  odkryć  jedynie  c ie rp l iwa  ręka  ogrodn ika. 

Dlatego  wol i  s ię  skupić  na  s łońcu,  deszczu  i  porach  roku.  Wie ,  że 

sza len iec,  k tóry  podpatru je  zza  muru  i  da je  tys iące  rad  na  temat 

cudzego  ogrodu,  n ie  dba  o  swoje  roś l iny .



Aby  walczyć  t rzeba  mieć  oczy  otwar te  i  oddanych 

sprzymierzeńców  u  boku.  Lecz  czasem  zdarza  s ię ,  że  przy jac ie l , 

k tóry  walczy ł  w  oboz ie  wojownika,  zmienia  s ię  nagle  w  jego 

wroga.  P ierwszą  reakc ją  jes t  n ienawiść.  Jednak  wojownik  świat ła 

wie,  że  na  po lu  b i twy  zaś lep iony  żo łn ierz  g in ie .  Dlatego  s tara  s ię 

zawsze  pamię tać  o  wszystk ich  dobrych  uczynkach  swo jego 

dawnego  so juszni ka.  Us i łu je  zrozumieć,  co  popchnę ło  tego 

cz łowieka  do  nagłe j  zmiany  obozu,  jak ie  rany  nawarstwi ły  s ię  w 

jego  duszy.  Próbu je  odkryć,  co  sprawi ło ,  że  przesta l i  s ię 

porozumiewać.  Nik t  n ie  jes t  ca łkowic ie  dobry  an i  z ły .  O tym myśl i 

wojown ik ,  k iedy  odkrywa,  że ma nowego przec iwnika.



Wojown ik  świa t ła  wie,  że  ce l  n ie  uświęca  środków.  Ponieważ  ce l 

n ie  is tn ie je ,  is tn ie ją  ty lko  środk i .  Życ ie  gna  go  z  n ieznanego  w 

n ieznane.  Każda  minu ta  owiana  jest  pas jonującą  ta jemnicą  — 

wojown ik  n ie  wie,  skąd  przyszedł  an i  dokąd  idz ie .  A le  wie ,  że  n ie 

znalaz ł  s ię  na  świec ie  przez  przypadek.  I  c ieszy  s ię ,  że  wszystko 

go  zaskaku je,  że  zachwycają  go  nowe  pejzaże.  Często  s ię  bo i , 

a le  d la  wojownika  to  ca łk iem normalne .  Jeś l i  skup i  s ię  jedynie  na 

ce lu  podróży,  n ie  zwróc i  uwagi  na  znak i  na  drodze.  Jeś l i  zada 

ty lko  jedno  pytan ie,  n ie  pozna  wie lu  innych  odpowiedz i .  I  d la tego 

wojown ik  oddaje  s ię  wszystk iemu ca łkowic ie .



Wojown ik  wie ,  że  is tn ie je  „z jawisko  lawiny" .  Często  by ł 

świadk iem,  k iedy  k toś  zachował  s ię  podle  wobec  osoby,  k tóre j 

zabrak ło  odwagi ,  by  s ię  przec iwstawić .  Z  tchórzos twa  i  ża lu  ta 

osoba  wyładowywała  swą  złość  na  k imś  jeszcze  s łabszym,  aż 

powstawała  z  tego  is tna  lawina  n ieszczęść .  Nik t  z  nas  n ie  zna 

skutków  własnego  okruc ieńs twa.  Dlatego  wojownik  jes t  ost rożny 

w  szarżowaniu  szablą  i  s ta je  do  walk i  ty lko  z  godnym  s ieb ie 

przec iwn ik iem.  A  k iedy  wpada  w  gniew,  uderza  p ięśc ią  w  ska łę  i 

ran i  sobie  rękę.  Ręka  s ię  go i  ła two,  lecz  dz iecko,  k tóremu 

zadałby  c iężk ie  razy,  bo  przegra ł  jakąś  potyczkę,  pozosta łoby 

napiętnowane  na  ca łe  życ ie .



Kiedy  nadchodzi  chwi la  rozstan ia,  wojownik  żegna  wszystk ich 

poznanych  w  Drodze  przy jac ió ł .  Jednych  nauczy ł  jak  us łyszeć 

dzwony  zatop ione j  świątyn i ,  innym  opowiedz ia ł  przy  ognisku 

ko le je  swojego  losu.  Smutno  mu  na  duszy,  lecz  wie,  że  jego 

szabla  jes t  święta  i  musi  być  pos łuszny  rozkazom  Tego,  k tóremu 

poświęc i ł  swą  walkę.  Tak  więc  wojown ik  świat ła  dz ięku je  swoim 

towarzyszom  podróży,  b ierze  g łębok i  oddech  i  rusza  naprzód 

pełen  wspomnień  z  n iezapomnianej  podróży.



E p i l o g

Kiedy kobieta  zami lk ła ,  zapadła  noc .  S iedz ie l i  na brzegu  oceanu i 

og lądal i  wschodzący  ks iężyc.

—  Jest  wie le  sprzecznośc i  w  tym,  co  mi  powiedz ia łaś  — 

zauważył .  Kobieta  wsta ła .

—  Zegna j  —  powiedz ia ła .  —  Dobrze  wiedz ia łeś,  że  dzwony  na 

dnie  morza  to  wcale  n ie  legenda.  A le  udało  c i  s ie je  us łyszeć 

dopiero  wtedy,  k iedy  po ją łeś ,  że  i  w ia t r ,  i  mewy,  i  sze lest  l iśc i 

sk ładają  s ię  na  ich  muzykę.  Tak  samo  wojownik  świat ła  wie,  że 

wszystko,  co  go  otacza  — jego  zwycięstwa  i  porażk i ,  jego  zapał  i 

rozpacz  —  stanowi  część  jego  walk i  o  Dobro.  I  pot ra f i 

zastosować  właśc iwą  taktykę,  wtedy  k iedy  będz ie  tego 

pot rzebował .  W ojownik  n iewie le  sobie  rob i  ze  spójnośc i .  Nauczy ł 

s ię  żyć ze swo imi  sprzecznośc iami .

— Kim jesteś?  — spyta ł .

A le  n ieznajoma  by ła  już  da leko .  Stąpała  po  fa lach  w  s t ronę 

wschodzącego na  n ieb ie  ks iężyca.
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